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TE VATER 
komisarz południowo-afry* 
kańskiej unji w Londynie 
obrany został prezyden 
tem zgromadzenia Ligi Na. 

rodów, 


Nr. 270 


dganizacja hitlerowców rosyjskich rozWiĄzana 


przez rząd pruski.—Niemcy usiłują złagodzić 
naprężone stosunki z Sowietami 


Berlin, 28 września, 

Urząd tajnej policji państwowej roz- 
włązał ostatnio w Prusach rosyjską 
partję narodowych - socjalistów, t, zw. 
„Rond“, 

Wedlug komunikatu oficjalnego, za- 
rządzenie to podyktowane zostało 
względami na bezpieczeństwo państwa 
niemieckiego, którego interesom szko- 
dziły rozsiewane przez obce rasowo i 
ideowo elementy w „Rondzie“ fałszywe 
wiadomości mające nag celu popieranie 
i RANĄ dążeń w polityce zagra 
nicznej. 


T 2 AEÓGCWETJ 
Czarny dzień lot- 


niectwa angielskiego 


Londyn, 28 września. 

(t) Dzień wczorajszy zaznaczył się 
kilku strasznymi katastrofami lotnicze: 
mi. Był to czarny dzień lotnictwa an 
gielskiego. Ogółem lotnictwo wojskowe 
straciło cztery samoloty. 

W. pobliżu Londym uległ wypadko- 
wj wielki aparat do bombardowania. 
Stanął on w płomieniach i spadł ze 
znaczttej wysokości. Aparat rozbił się 
doszczętnie. Z pod szczątków jego wy“ 
dobyto zwęglone zwłoki pilota i obser- 
watora, 

Drugi samolot wojskowy został rów” 
nież zniszczony, a trzeci mocno uszko- 
dzony. Pozatem zabinął jeden sarnolot i 
brak o mim jakichkolwiek wiadomości. 


— w magazynie starożytno- 
ści, rozgrywa się romans mię 
dzy współczesną panną, w 
ciężki sposób zarabiającą na 
życie, a młodym hrabią Ga- 
lickim, prowadzącym hulasz- 

czy i próżniaczy żywot. 
Powieść pod powyższym ty- 
tułem drukowana jest 

w N-rze 18 tygodniką 


e 


który nadto zawiera nowelę 
„DAMA ŻE SLEEPINGU“ i 
różne działy 
Ceńa numeru — 30 gr- 


Hugenbergowski „Der Tag“ wska- 
zuje, że koła sowieckie, które niesłusz- 
nie podejrzewały czynniki niemieckie o 
utrzymywanie kontaktu z „Rondą”, zro 
zumięć winny znaczenie tego zakazu, 


é 
Berlin, 28 września. 


„Berliner Tageblatt“ donosi, że 


szef protokułu hr. Bassewitz wydał w 
środę śniadanie dla ambasodora sowie- 
ckiego w Berlinie Chińczuka. W śŚnia- 
daniu udział wzięli m. in. minister go- 
spodarstwa Rzeszy dr. Schmitt i zastęp 
ca kierownika wydziału - wschodniego 
s urzędzie spraw zagranicznych poseł 

êy. 


Berlin, 28 września. 
Zebrany w Wittenbergu narodowy 
synod ewangelicki powołał pastora Lu- 
dwika Muellera, męża zaufania Hitlera 
na stanowisko pierwszego biskupa zje- 
dnoczonego niemieckiego Kościoła e- 
wangelickiego. 


| 


Łódź subskrykuję Pożyczkę Narodową 


Olbrzymi ruch od samego rana we wszystkich bankach 


Łódź, 28 września. 

(i) Dzis rozpoczęła się oficjalna sub- 
skrypcja Pożyczki Narodowej. Mimo, iż 
ostateczny termin upływa 7 październi- 
ka, nikt nie odkłada spełnienia obowiąz- 
ku narodowego na okres późniejszy. 

Od rana we wszystkich bankach i do 
mach bankowych, upoważnionych do 
przyjmowania subskrypcji paruje kało- 
salny ruch. O godzinie 8-el rano zaczęli 
=n 


już napływać ludzie, deklarując więk- 
sze lub mniejsze kwoty, w zależności 
od swego stańu majątkowego i zarob- 
ków. 
Zapał ogarnął wszystkich, którzy 
rozumieją, że naiwiększym dowodem 
patriotyzmu i miłości do Ojczyzny iest 
podpisanie pożyczki w ciągu jednego 
dmia dzisiejszego, Wszyscy zdają sobie 


|sprawę, że dziś w ciągu lednego dnia po 


Dykfafura gospodarcza Roosevelta 


Cały przemysł pod kcomirolq spe- 
chalnuyuch komisarzy rzad w uycha 


Londyn, 28 września. 
„Daily Herald" donosi, że prezydent 
Roosevelt udał się na Odpoczynek do 
swej prywatnej rezydencji, aby rozważyć 
w spokoju niezwy sensacyjny plan, 
przedstawiony mu przez dyktatora prze- 
mysłowego, gen. Johnsona. 
Plan ten przewiduje całkowitą kontro 
lę rządu we wszystkich gałęziach prze- 


Łódź, 28 września. 

(ig) Tragiczny wypadek zdarzył się 
wczoraj wieczorem na ulicy Rybnej. 
Ulicą przejeżdżał w pełnem tempie att- 
tobus osobowy, zdążający na stację 
przy ul. Lutomierskiej. Nagle na jezdni 
znalazła się jakaś dzłewczynka. Jak się 
później okazało, była to 7-letnia córecz- 
(EEEE IA GORGE WÓZ RÓOKE REA 


Bezrobotny chciał 


popełnić samobójstwo 


Łódź, 28 września. 

fig) Wczoraj, późnym wieczorem, po- 
gotowie ratunkowe wezwane zostało na 
ulicę Cegielnianą 70, gdzie miał miejsce 
tragiczny wypadek samobójstwa. 
| W domu tym mieszkał wraz z rodzi- 
ną, robotnik, Bolesław Krępiński. Od 
roku był on bez zajęcia i wyczerpał 
wszelkie środki do życia, 

Z tego powodu był on pod silną de- 
presją i nosił się już dawno z zamiarami 
+samobójczemi. Wczoraj wreszcie doko- 
'nał rozpaczliwego czynu. Chciał brzytwą 
'poderżnąć sobie gardło. 
|  Krępiński pokaleczył się straszliwie. 
yZadał sobie głębokie rany w głowę, w 
okolicy skroni i przeciął żyły u rąk. — 
Pierwszej pomocy udzieliło mu pogoto- 
wie, które przewiozło go do szpitala. 


mysłu, zarówno w dziedzinie produkcji, 
jak i płac, czasu pracy i ceny towarów. 
Płan ten przewiduje nadto podział ca- 
łej amerykańskiej produkcji przemysło- 
wej na 7 odrębnych grup, z których każ- 
da podlegać ma kontroli specjalnego ko- 
misarza rządowego, wszystkie zaś pod- 
dane będą łącznej kontroli jednego naj- 
wyższego komisarza przemysłowego. 


| 


ŹT-letnia dziewczynka poniosła Śmierć 


ka krawca Małka Imberg, która zamie- 
rzała przebiec na drugą stronę ulicy, 

Dziecko nie dostrzegło niebezpie- 
czeństwa — nie zauważyło nadjeżdża- 
jącego autobusu. Szofer pojazdu rów- 
nież spostrzegł dziecko dopiero w ostat- 
niej chwili. Chciał zahamować — było 
już jednak zapóźno. Dziecko znalazło 
się pod kołami. 

Wezwano natychmiast pogotowie ra 
tunkowe. Wszelka pomoc była jednak 
spóźniona. Dziewczynka nie żyła. Wy- 
padek ten wywarł wstrząsające wra- 
żenie. 

Drugi, podobny wypadek zdarzył się 
na ul. Kopernika, około nr. 52, śdzie 


przejechany został przez auto prywatne | qz 


robotnik, Józef Nowak, zam. przy ulicy 
Jasnej 4. Jak to się stało — nikt nie 
jumiał wytłumaczyć, gdyż szofer, wi- 
dząc człowieka na jezdni, dawał często 
sygnały ostrzegawcze, a nadto zaczął 


hamować motor. Mimo to Nowak wpadł|k 


pod koła. 

Skutki przejechania były fatalne. No 
iwak odniósł poważny wstrząs mózgu, 
nie mówiąc już o licznych ranach: gło- 
wy. To samo auto, które go przejecha- 
ło, przewiozło nieszczęśliwego na stację 
ipogotowia, skąd odesłano go do szpita- 
ila im. Prez. Mościckiego. Stan jego jest 
lbardzo poważny. 


winna być zadeklarowana nietylko cała 
pożyczka, ale że należy ią pokryć w 
trójnasób. Nikt mie będzie odkładał 
swego obowiązku na ostatnią chwilę. 
Wszyscy śpieszą dziś do banków. 

Reporter „Expressu“, który od wczes 
nego ranka obchodził wszystkie banki, 
stwierdził wielki entuzjazm subskrybu- 
jących. : 

Przez cały dzień czynne będą Kasy 
banków, przez cały dzień przyjmowane 
będą deklaracie pożyczkowe. Łódź, któ- 
ra potrafi zdobyć się na największy wy* 
sitek — tym razem nie zawiedzie. Za- 
subskrybuje taką samę, że stanie się 
wzorem dla wszystkich miast polskich. 


Aresztowanie niebez- 
piecznego szpiega 
w Szwajcarii 


Bazylea, 28 września. 

(t) Wielkie wrażenia wywołało w 
sferach wojskowych aresztowanie nad- 
porucznika Jakuba Steinera. 

Był on zatrudniony w szwajcat- 
skim departamencie wojskowym i brał 
udział w opracowaniu „Historji wojen- 
nej Szwajcarii . Wskutek tego miał on 
dostęp do wszystkich dokumentów. — 
Jak się okazało, Steiner został przeku= 
piony i sprzedał jednemu z państw 0- 
ściennych ważne dokumenty wojsko- 
we, dotyczące uzbrojenia. Steinera nie 
zwłocznie aresztowano. Jest to naj- 
większa afera szpiegowska, jaką wy- 
kryto w Szwajcarii w ciągu ostatnich 
kilkudziesięciu lat. 


Dzień oszczędności 
w Łodzi 


Łódź, 28 września. 
(it) Dyrekcje szkół średnich i powsz. 
w Łodzi, otrzymały dziś z kuratorjum 
szkolnego warszawsko-łódzkiego zarzą* 
enie w sprawie „Dnia oszczędności”. 
Jak wiadomo, dzień ten tradycyjnie ob- 

chodzony jest w dniu 31 października. 
Kuratorjum w okólniku swym zwra* 
ca uwagę, Że należy w roku bieżącym 
szczególną propagandę rozwinąć przy 
rzewieniu idei oszczędności. Chodzi nte 
tylko o krzewienie tej idei wśród młodzie 
ży szkolnej, ale pośrednio przez mło- 
dzież wśród ich rodziców i opiekunów 
wśród! całego starszego społeczeństwa. 


Pittsburg, 28 września. 

(Pat) — W Zachodniej 
strejkuje 
górni! ów. 


Pensylwanii 


obecnie przeszło 70 tysięcy 
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Chcieli wysadzić powietrze okręt, 


i w ten sposób wymusić okup 


w kwocie 50 tysięcy dolarów. =- Bandyci amerykańscy przenoszą swą działalność na morze 


(z) Bandyci nowojorscy postanowili 
najwidoczniej przenieść teren swego 
działania z lądu na morze. Świadczy o 
tem poniższa sensacyjna historja, na- 
dająca się jako temat do pierwszorzęd- 
nej powieści awanturniczo - detekty- 
wistycznej. 

Nowojorski odział towarzystwa 
„Cunard - Line* otrzymał niedawno 
lakoniczny list, zawierający wezwanie 
do wpłacenia sumy 25,000 dolarów, — 
gdyż w przeciwnym razie jeden z naj- 
bliższych okrętów, gotowych do pod- 
niesienia kotwicy, zostanie wysadzony 
w powietrze. List był podpisany przez 
jakiegoś Jerseya i zapowiadał „dalsze 
szczegóły”. 

W dyrekcji linii zapanowało zrozu+ 
miałe zdenerwowanie i podniecenie. — 
Początkowo odniesiono się do treści li- 
stu z pewnem sceptycyzmem. Gdy jè- 
dnak po paru godzinach detektywi to- 
warzystwa przypomnieli, jak to okręt 
„Umbria* znajdował się o włos od za- 
głady, gdy znaleziono na nim maszynę 
piekielną z taką ilością dynamitu, iż 
wybuch jej mógł obrócić potężny sta- 
e w proch. — porozumiano się z po- 
icją. 

Silne oddziały policyine przeszu- 
kały wszystkie doki linii oraz należące 
do niej okręty, lecz nie natrfiły na ża- 
den ślad bandy. Następnego dnia taje- 
miliczy Jersey nadesłał do dyrekcji no- 
wy list, następującej treści: 

„W jakim celu w dokach i na stat- 
kach ..Curnard - Line" kręci się tyle po- 
licii? Łatwo umieścić możemy maszy- 
nę piekielna w kącie odchodzącego stat 
ku lub też przemycić ją w bagażu jakie- 
goś nasażćra. 

` „Radzimy zatem nie uciekać się do 
pdmócy Bolicfi, lecz Aptal ożą 


sumę”. 


*==Dalti Ńsf zawierał Wskazówki” gar 


nośnie sposobu i miejsca złożenia wy- 
maganezo okupu. Bandyci żądali bo- 


wiem, aby na tylnej platformie ostat- za 


niego wagonu expressu, kursującego 
między Nowym Jorkiem i Nowym Jer- 
seyem, stał wysłannik towarzystwa, 
trzymając w ręku pakiet, zawierający 
25,000 dołarów. Do jednego ze słupów 
telegraficznych bandyci uwiązać mieli 
czerwoną flazę i gdy pociąg przejeż- 
dżać będzie obok tej flagi, przedstawi- 
ciel „Cunard - Line“ winien wyrzucić 
pakiet z pieniędzmi i nie zatrzymując 
się, jechać swoją drogą. 

— W wypadku, gdyby pociąg za- 
trzymał się obok słupa z czerwoną fla- 
zą — pisali nieznani autorzy — natych- 
miast wyleci w powietrze. 

W oznaczonym dniu i godzinie przed 
stawiciel linii zajął mieisce na tylnej 


Wybuch podmorskiego 
wulkanu 


omal nie wysadził w powietrze 
okrętu 


(z) Admiralicja japońska w Tokio 
otrzymała zawiadomienie o dziwnem 
wydarzeniu, które miało miejsce na Pa- 
cyfikit 

Jeden z oficerów; znajdujący się na 
łodzi w odległości kilkudziesięciu me- 
trów od stojącego na kotwicy statku, 
był świadkiem tego, jak okręt uniósł 
się nagle w powietrze na wysokość 30 
stóp. 

Spokojne do tej chwili wody morza 
zakotłowały się i olbrzymia fala wyr- 
wała łańcuch kotwicy z częścią burty. 
Na szczęście fala nie przewróciła okrę- 
tu, który jaknajspieszniej oddalił się z 
niebezpiecznego miejsca. 

Kiedy okręt wrócił nazajutrz, z Wy- 
spy nie pozostało śladu, zaś morze usia 
ne było dokoła zdechłemi rybami i pły- 
wającemi palmami. } 

Przypuszczać należy. że olbrzymią 
falę wywołał wybuch wulkanu, znaj- 
dującego się pod wysepka 


piatformie ostatniego wagonu expres- 
su, zdążającego do New - Jersey. A w 
tym samym czasie wzdłuż całego tô- 
ru przechadzali się przebrani za chło- 
pó detektywi. Czerwona flaga nie uka- 
zała się na żadnym ze słupów, zaś na- 
stępnego dnia przebrany za wyslanni- 
ka „Cunard - Line* detektyw otrzymał 
nowy list od Jerseya, w którym komu- 
nikowano mu, iż maszyna piekielna jest 
już umieszczona na jednym ze statków 
transatlańtyckich towarzystwa, który 
wyleci w powietrze na pełnein morzu. 
Dla uniknięcia tej strasznej katastrofy 
autor wzywa dyrekcję linii do złożenia 
okupu w podwójnej wysokości, czyli w 
kwocie 50,000 dolarów. 

Tym razem Jersey ponownie sko- 
rzystał z pośrednictwa expressu, żąda- 
jąc aby wysłannik linji zajął miejsce, 
wskazane w poprzednim liście, Prze- 
stępca obliczył sobie, iż gwałtowne za- 
trzymanie pędzącego expressu nie da 
się przeprowadzić bez wywołania ka- 
tastrofy, co zapewniało mu pewnego 
rodzaju bezpieczeństwo. Tym razem 
jednak policja i detektywi okazali się 


NN J)0/ 


żu jest dr. Campinchi. Dr. Campinchi 
ynie jeszcze i z tego, że za obronę ka- 
że sobie płacić słone honorarjum. 

Paryżanie dobrze wiedzą, że należy 
on do najlepiej opłacanych adwokatów, 
w całej Francji. Te wygórowane hono* 
O dafują "się jednak” nie oddawna: 
Był czas, że dr. Campinchi bronił za mi- 
zernć honoratrjum,.albo zgoła i bez pie- 
między, jedynie w imię sprawiedliwości. 
Ten nagły zwrot od idealizmu do naj- 
skrajniejszego materjalizmu datuje się 
niedawna i ma jako podłoże bardzo 
charakterystyczny wypadek, 

Pewnego razu jeden z przyjaciół słyn 
nego adwokata zwrócił się do niego z 
prośbą, aby podjął się obrony pewnego 
marokańczyka, oskarżonego o kradzież. 
Marokańczyk ów zasługiwał na litość, 
ponieważ w czasie śledztwa i podczas 
późniejszej rozprawy, powtarzał jedynie 
w kiepskiej francuzczyźnie te słowa: „Ja 
nie kraść, lepiej umrzeć..." Po przewo* 


bardziej pomysłowi od bandyty. Wy- 
słano przed normalnym expressem in- 
ny pociąg, znacznie krótszy i mniej ob- 
ciążony. Zatrzymanie takiego pociągu 
nie sprawiało żadnych trudności į dla- 
tego, gdy przejeżdżając obok wskaza- 
nego miejsca, detektyw zrzucił paczkę 
z pieniędzmi, jednocześnie nacisnął pe- 
dał sygnału elektrycznego, dając tem 
znak do zatrzymania pociągu. Zanim 
pociąg się zatrzymał, detektywi, stano- 
wiący obsadę całego pociągu, ujrzeli 
nieznajomego osobnika, który podbiegł 
do paczki i podniósł ją. Nie zdążył już 
się jednak ukryć, ponieważ z zatrzy- 
manego pociągu wyskoczył oddział po 
licji i detektywi, którzy zatrzymali 
przestępcę. W chwilę póżniej prze- 
mknął błyskawicznie właściwy ex- 
press, 

Na zasadzie otrzymanych od ban- 
dyty informacji zdołano po upływie go 
dziny od jego ujęcia usunąć maszynę 
piekielną, ustawioną na jednym z okrę- 
tów „Cunard-Line". gotowych do pod- 
niesienia kotwicy.- 


Panie mecenasie, iesf pan ołupcem... 


Przygoda adwokata, który wierzył w niewinność 
swego klijenta 

(x) Jednym z najbardziej znanych i 

najbardziej wziętych adwokatów w Pa-| 


dzie sądowym adwokat wygłosił płomien 
ne pladoyer, które jednak nie uratowało 
jego klijenta. 

Marokańczyk został przez sąd ska- 
zany na karę więzienia. Po odwiezieniu 
skazanego do więzienia, adwokat wysta- 
rał się o widzenie i pośpieszył do wię- 
zienia, ażeby przynajmniej udzielić du- 
chowej aiai Maaa str okazzć mu 
że współczuje mu z powodu ślepoty sę- 
dziów. .. ja. %-- 214 

Ku wielkiemu zdumieniu adwokata, 
po jego szczerych i pełnych życzliwości 
słowach, usłyszał on szyderczy śmiech 
skazanego marokańczyka. „Sąd wcale 
nie jest ślepy”, powiedział marokańczyk, 
tym razem w poprawnej irancuszczyźnie 
„to raczej pan, mecenasie jest niepopraw 
nym głupcem"... 

Scena ta tak podziałała na adwokata 
że odtąd postanowił on nie bronić swych 
klijentów z Heens przekonania, ale 
przyjmować tylko takie sprawy, któreby 
mu przynajmniej dawały materjalne za- 
dowolenie. 


Co to znaczy „Kiszmet*? 


Jeżcli płonie dobytek, to nie wolno go ratować... 


(x) Znaczenia tureckiego wyrażenia 
„kismet” nie trzeba podawać w tłoma- 
czeniu, Jest ono wszystkim dobrze zna 
ne i przyjęło się bodai we wszystkich 
językach. Kismet to znaczy, los, prze- 
znaczenie, coś czego uniknąć nie spo- 
sób, co z góry i raz na zawsze jest za- 
pisane w księgach niebieskich i nie po- 
dlega żadnym zmianom i żadnym pra- 
wom ludzkim. 

Dzięki tej wierze w przeznaczenie 
narody mahometańskie posiadają tyle 
cierpliwości, poddania się i rezygnacji. 
Jak głęboko wiara ta jest zakorzeniona, 
świadczy następujący wypadek. Pe- 
wien zamożniejszy wieśniak z okolic 
Serajewa skosił swoją łąkę i po wysu- 
szeniu siana naszykował osiemnaście 
stogów, które chciał zmieścić na osiem- 
nastu wozach i w ten sposób przetran- 
sportować do stodoły. 

Gdy wszystko już było gotowe do 
zwózki, zerwała się burza i pioruń ude- 
rzył w jeden ze stośów, który począł 
płonąć. Sąsiedzi wieśniaka pośpieszyli 
natychmiast na ratunek, chcąc ugasić 
ogień i zwieźć pozostałe siano, aby w 
ten sposób ocalić resztę. 

Wieśniak, który był jednak poboż- 
nym mahometaninem nie- pozwolił na 
gaszenie ognia. Podziękował on wieś- 
niakom na trud i dobre chęci mówiąc 
„że nie chce sie sprzeciwiać woli Al- 
laha. Skoro było przeznaczone, że sia- 


O 0 


no jego spłonie, żadna siła nie zdoła go 
uratować. Błyskawice i pioruny są 
przecie dziełem Boga i Bóg je zsyła. 
Skoro uważał za stosowne piorunem 
spalić jego stogi, to widocznie taka Je- 
go wola, której nie należy się sprzeci- 
wiać., . 

Pobożny człowiek stał w milczeniu 
i bez ruchu patrzał, jak majątek jego 
staje się zwolna pastwą ognia. Oczywi- 
ście całe siano spłonęło doszczętnie. 
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Wolna trybuna, 


Formułka... miłości 


dotychczas nie zostałą 
ułożona 


Pani Iwonka z Łodzi. Specjalnych 
klubów towarzyskich lub rozrywko* 
wych, godnych polecenia, w Łodzi nie- 
ma. Jeżeli pracuje Pani na jakiejś posa- 
dzie biurowej, może się Fani zapisać do 
któregoś ze związków pracowniczych. 
Jeśli zaś Pani nigdzie nie pracuje, a 
chciałaby Pani połączyć przyjemne z 
pożytecznem, to znaczy towarzystwo 
wraz z jakąś pracą filantropijno - Spo- 
łeczną, to radzę się zapisać do Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet. 

Pan A. M. Należy się Panu zasiłek 
inwalidzki w wysokości poprzednio 
ustalonej. Powinien Pan wszcząć sta- 
rania o przywrócenie renty inwalidz- 
kicj, najlepiej za pośrednictwem najbliż- 
szegc koła Zw, Inwalidów Wojen- 
nych R. P. 

Pani Danka w I esznię, Czy nrłość 
dwudziesteletniego chłopca przetrwa 
próby pięcioletniego rozstania — na to 
pytanie nikt nie potrafi Pani odpowe* 
dzeć. Minio. wielu studjów nad zagad- 
nieniem miłości — nie zostały jeszcze 
dotychczas wydane żadne matematycz= 
nie wyliczone wzory i tormułki, Nie 
«ynalsziono nawet, jak dotąd, specjal- 
nego termo, czy psyvchometru do mie- 
rzenia siły uczucia i długości jego trwa- 
nia. To też musi Pani pozostawić czaso- 
wi odpowiedź na trapiące ją wątpliwo- 
ści, tembardziej, że ani Pani, ani nawet 
zakochany w Pani młodzieniec nie po- 
trafi przewidzieć,* odpowiedzi na wąt- 
pliwości Pani. Ponieważ jednak jesteś- 
cie jeszcze obydwoje bardzo młodzi, a 
pięć lat to nie tak znów wiele, pocze- 
kajcie zatem na to co przyniesie Wam 
czas. 

Pani A. N. w Łodzi. W wieku 19 lat 
należy mieć nieco więcej cierpliwości. 
Jest Pani zaledwie od trzech tygodhi 
„zakochana” a już chciałaby Pani wie- 
dzieć czy uczucie Jej zyskało wzajem- 
ność. Niech Pani przedewszystkiem sa- 
ma siebie dobrze wybada, czy napraw». 
dẹ uczucie, które Pani.żywi do swego 
znajomego jest prawdziwem uczuciem 
miłości, które tak nagle potrafiło pow- 
stać z głębokiej niechęci i odrazy? Czy 
uczucie Pani zostało odwzajemnione, i 
jak się o tem przekonać na to trudno 
dać Pani odpowiedź, Miłość to rzecz 
bardzo subtelna I odczuć ją można ra- 
czej „szóstym zmysłem“, aniżeli ująć 
rozumowo i logicznie, Czy ów znajomy 
kocha Panią czy też nie, — to o tem tyl- 
ko dwie osoby mogą coś konkretnego 
powiedzieć: przedewszystkiem ów zna- 
iomy, a powtóre Pani, która winna ko- 
biecą subtelnością wyczuć, czy zażeno- 
wanie i powściągliwość Jej znajomego 
podyktowaną jest szczerem uczuciem, 
czy też może zwykłą, męską... ostroż= 
nością, tembardziej, że jest on od Pani 
o osiem lat starszy. 

Oczywiście po dwumiesięcznej zale* 
dwłe znajomości trudno coś konkretne* 
go wywnioskować, dlatego też niech 
się Pani nie zraża, ani nie zniechęca I 
jeszcze troszkę poczeka na wyłaśnienie 
sytuacji, które winno przyjść samorzute 
nie. Końcowy ustęp listu Pani, w któ- 
rym pisze Pani, że obecny, nilezdecydo= 
wany stan rzeczy może Ją zniecierpił+ 
wić, dowodzi raczej, że uczucie Pani 
nie jest zbyt silne, a co najważniejsze 
zbyt trwałe. 

"HI 


„Spiaca królewna” Stanów Zjednoczonych 


Jest nią Satrycja Madhire, która od 19 miesięcy 
choruje na śpiączkę 


(z) Uwaga mieszkańców Chicago 
skierowana jest na ciekawy wypadek 
śpiączki, jakiemu uległa 28-letnia Pa- 
trycja Modhire, która otrzymała prze- 
zwisko „amerykańskiej śpiącej królew= 
ny“. Patrycja przed 19-tu miesiącami 
poczuła nieprzezwyciężoną senność i 
wracając z pracy zasnęła w wagonie ko 
lejowym. Gdy pociąg przybył na miej- 
sce przeznaczenia, niewiastę obudzono 
i z trudem dotarła do sweego domu. — 
Niezwłocznie po przyjściu Patrycja po- 
łożyła się do łóżka i śpi bez przerwy 
do tej pory. | 

„Śpiącą królewnę“ odżywiają So- 


kiem z pomarańczy, jajkami i mlekiem.: 
W odróżnieniu od innych chorych, na- 
wiedzonych śpiączką, Patrycja Modhi- 
re przybrała na wądze | wypiękniała, 
Zaangażowana do chorej pielęgniarka, 
nietylko zdążyła wyjść przez ten czaś 
zamąż, ale nawet wydać na świat dzie 
cko, zaś Patrycja śpi w dalszym ciągu. 

Rodzina jej otrzymuje liczne propo* 
zycie od właścicieli kabaretów i pa= 
noptikum. O ile krewni Patrycji przyj 
mą którąkolwiek z tych propozycyj, ta 
śpiąc, zarobi ona więcej, aniżeli przede 
tem jako maszynistka jednego z biur 
chicagowskich, 
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Łódzcy „senjusze* na scenie 


z — TEZ m 


Bezkonkurencyjny p. Majerowicz, który tworzy „drobnoustroje 
liryczne“, miewa zwykle „natchnienie“ o 10-ej rano.—P, Szeftel, 
głośny farmaceuta - literat, oświadcza, że jest bohaterem po- 
wieści „Dwużeniec', i że odczuwa potrzebę ...sławy! 


„éxpress” za kulisami honfursu Amatorów 


Łódź, 28 września. niezwykle mile przyśpiewuje i przy- 
| Przy ul. Traugutta, w lokalu teatru | tupuie. 

Kameralnego od kilku dni odbywa się| W toku dalszej rozmowy okazuje się, 
konkurs amatorów gry scenicznej, Im-|że pani Halszka również pisze. Na po- 
preza, pierwsza tego rodzaju w Łodzi 
cieszy się wielkiem powodzeniem. Wie- 
lu już zapisało się amatorów = artystów 
wielu się niewątpliwie jeszcze zapisze. 
Każdy ma prawo produkować się pio- 
senkami, monolozgami, występować w 
skeczach i t. p. 

Wśród debjutantów jest paru fakty- 
cznie uzdolnionych. 

Ponieważ konkurs amatorów gry 
scenicznej odbywa się w Łodzi i arty- 
stami są łodzianie i łodzianki — udali- 
śmy się za kulisy Kameralnego teatru, 
aby zrobić wywiad z naifbardziej zdol- 
nymi amatorami. 

Podchodzimy do pani IRINY SŁO- 
MIŃSKIEJ, znakomicie zapowiadającej 
się artystki. 

— Pani pozwoli kilka słów?... 

Miły uśmiech i — rozmowa toczy 
się o najbardziej obchodzących panią 
Irinę sprawach. 

— Pierwszy raz występuję na Sce- 
nie, ale nie ostatni — dodaje nasza mi- 
ła interlokutorka. Narazie posiadam tre 
mę, ale myślę, że po kilku występach 
oswoję się z deskami scenicznemi... 
(Oczywiście! Do wszystkiego (czeba, 
się przyzwyczaić...) | 


temat obecnego konkursu: 


Sensacja miasta, sensacja miasta, 
Każdy się chce do konkursu dostać, | 
Na scenie różną przybiera postać, 
Zaś po spektaklu w dumę urasta... 


Typ pani Halszki to humorystka- 
autorka. Taką jest i taką zostanie. 

A teraz milutka pani ZOSIEŃKA 
BENDERÓWNA, Z wdziękiem śpiewa 
popularne piosenki. 

— Czem chciałaby zostać? 

— Oczywiście artystką i to rewjo- 
wą, Ubóstwia tańce i śpiew od dzieciń- 
stwa. Na scenie jest pierwszy raz. Do- 
tychczas w szkole występowała. Osta- 
tnio, gdy była w Łodzi p. Zofia Terne, 
Zosieńka poszła do niej i zaśpiewała 
kilka piosenek. Zafja Terne zachęciła 
pannę Zosię, aby poświęciła się karie- 
rze ZA Już. obecnie zwróciło 
się do panny Z0si dwuch impresariów, 
engagement do 


którzy zaproponowali 
teatru rewji... 

— A czy do filmu ma pani również 
pociąg?... 

— Mam, owszem, ale czy ja się na- 
daję na artystkę filmową? 

PAN SZEFTEL. Farmaceuta -= = lite- 


— Odtwarzam" swoje własne rze- 
czy. „Mam dość“ — to mój 
wiersz, ieden z licznych, jakie napisa- 
łam. Oto- on: 


Mam dość, mam dość, mam dość, 

O tak, zum Teujel, djaboło,. Carramba, 
Bądź też, bądź też, bądź też 

Jak zwierz 

Bądź zły. 


własny |8 


U 


i 
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zaprezentować publiczności swój utwór 
„Zbuntowany“. Pan Szeftel na niwie li- 


czekaniu zacytowała nam wierszyk na terackiej pracuje już 25 lat (viwat ju- 


bilat!) Jest pozatem przyjacielem Leo 
*"Belmonta, który w powieści swej pod 
tyt. „Dwużeniec* odtworzył jego syl- 
wetkę. 

— Bardzo pragnę sławy — skarży 
się pan Szeftel — poco mam ukrywać 
to, co mi natura dała w nadmiarze? — 
Dlaczego ludzie mają nie wiedzieć o 
manie, dlaczego?... 

Istotnie jak ktoś ma talent, to musi 
wszystko zrobić, aby ludzie dowiedzieli 
się. Szczególnie pan Szeftel. 

Wystawił swego czasu w Łodzi 
sztukę w teatrze Popularnym p. tyt. 

„Pieniądz“, Wiersze pana Szeftla — to 
Jak mó- 


przeważnie utwory liryczne... 
Czuje... 


wi, to przeżywa swoją rolę... 
odczitwa... boli. Mój Boże... 
yczymy wszystkim powodzenia i 
dalszych sukcesów w karierze artysty- 
cznej. Wychodzimy z za kulisów na 
widownię. Akurat pańi Słomińska śpie- 
wa swój kapitalny utwór: „Mam dość, 
mam dość, mam dość". Rozentuzjazmo 
wana publiczność przejęta podziwem 
dla autorki powtarza za artystką ʻe- 
fren piosenki, śpiewając chórem: „Mam 


rat. Tworzy po rosyjsku, znajomy tłu- 
maczy mu. Jest zadowolony, że może 
dość, mam dość, mam dość. | 
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Umowa zbiorowa 


w przemyśle 


wygasa 30 b. m. 


Łódź, 28 września. 

(it) Jak się dowiadujemy. jutro od” 
będzie się posiedzenie komitetu wyko- 
nawczego klasowego związku włóknia” 
rzy, na którem omawiana będzie sprawa 
wygasającej umowy zbiorowej w prze- 
myśle włókienniczym w Łodzi, 

Termin wypowiedzenia umowy upły” 
wa w dniu 30 b, m. Związki zawodowe 
postanowiły poczynić  iaknajenergicz* 
niejsze staorania, by umowa dotychczas 
obowiązująca przedłużona została na 
dalszy okres czasu. 


Einstein jedzie 
do Ameryki 


na stały pobyt 


Londyn, 28 września. 

(t) Profesor Einstein zamierza 6-20 
października opuścić Anglję i udać się 
do Ameryki, gdzie zamieszka przez czas 
dłuższy. Według doniesień pism angiel" 
skich, amerykańskie siery naukowe po- 
czyniły już wszelkie przygotowania do 
przyjęcia Einstoeina i zebrały odpowied” 
ni fundusz, potrzebny celem umożliwie= 
nia Einsteinowi prowadzenia prac naw 
kowych. 


Ryga, 28 września. 

(t) Wśród niemców, zamieszkałych 
na terenie Łotwy prowadzona jest nie- 
zwykle usilina kampanja hitlerowska. 
Kampanja ta odniosła swój skutek, albo- 
wiem na ostatniem zebraniu mężów zań 
fania postanowiono zlikwidować wszyst” 
kie niemieckie partje polityczne na te- 
renie Łotwy i utworzenie jednego stron” 
nictwa narodowo-socjalistycznego, 

Władze łotewskie, które do tej pory 
zachowały się neutralnie, mają wydać 
szereg zarządzeń przeciwko hitlerow- 
EEE 


W sidłach s sra or -h oszustów 


Niefortunna ZZA A szczęśliwej spadkobierczyni. — 
„Doświadczony fachowiec" zniknął bez śladu 


yo 


— Pani plany na przyszłość?... 


Wilno, 28 września. | Zapłaciła 2,000 złotych odstępnego za nia piwiarni I dużego szyldu nle pozo- 
— Narazie staram się oddać swo- 


Stanisława Stabińska, zamieszkała j lokal i urządzenie piwiarni jakiemuś| stało jej, dzięki gospodarce „fachowych 
przy ul. Wileńskiej Nr. 35, otrzymała w jznajomemu Maleckich i z całym zapa-;j spólników — ani grosza, 


e wiersze do druku. W najbliższych 
i sę spadku 500 dolarów. Gdy wiadomość |łem zabrała się do pracy w lokalu przy 


dniach udaję się do Rozgłośni Łódzkie- $ ADT 
go Radin, aby pozwolili mi odczytać |9 tem szczęścin rozeszła się wśród zna |ul. Wileńskiej 35. 
Jakież było jej zdziwienie, gdy Ma- 


kilka moich utworów... Co dalej będzie |1omych i przyjaciół, poczęli nachodzić 
ze mią — niewiem. Żyję z tą jednakże| Stabelską rozmaici ludzie, proponując |leccy w ciągu krótkiego czasu wyłu- 
nadzieją, że zdolnościami mojemi ktoś|1€i interesy i spółki. ą dzili od niej w postaci pożyczek 800 zł. 
się zainteresuje i udostępni mi drogę do Wreszcie Stabelska dała się namó-|a gdy wreszcie stwierdziła w kasie 
dalszej kariery... ze Proroga Pae GE PPOR x Air Pa 213 r i Panongan b wan 

Í i ponętnyc arwach odmalowali |świadczony i fachowy wspólnik znik- 
EE peA i A i przed nią obraz ich przyszłego wspól- | nął z horyzontu, przekonała się ku swej 
cytaforem | Ancora Okazuje sio že | Pego przedsiębiorstwa w postaci pi-ļnajwiększej rozpaczy, iż 

3 o padła ofiarą oszustów. 


à -| wiarni, że Stabelska dała się skusić. 
by EA WOLA ANA ti casek, Małżonkowie Maleccy mieli wnieść, O powyższem złożyła Stabelska za- 


s do spółki swe doświadczenie fachowe| meldowanie na policji, dodając kca 
Teksty są lekkie, dost ] z= ; w kei- 
Abata S mas l 1 TE pań a i handlowe, zaś Stabelska pieniądze.—l cu, iż z całego spadku prócz umeolowa 


(zj ommkwomtwóre| SPECJALNA KOMISJĄ LEKARSKA 


ki, iakie dominują wogóle w moich u- 
EE Pe 
— A czy wiele pan pisze?.., 
opracuje piam walki z chacproplibcnzmi 
załcażmeszmi 
Łódź, 28 września. |ta będzie miała za zadanie opracowanie 


— Dla ludzi wiele, dla mnie zamało. 
Wciąż odczuwam gwałtowną potrzebę 

(it) Jak się „Express“ dowiaduje, naf akcji zwalczania chorób zakźnych w 
skutek szerzenia się chorób epidemicz”| Łodzi. 42: 
r. Bo- 


pisania, czego dowodem jest wielki 

zbiór moich utworów. Piszę przeważ- 

nie drobnoustroje o charakterze lirycz- 

mym, Natchnienie miewam rano, koło|nych w Łodzi, komisarz rządowy mia-| Do. komisji powołni zostali: 
sta postanowił powołać do życia specjal-| lesław Misjon, dr. E. Seliwanowa, dr. 
ną komisję epidemjologiczną przy wy-| Stanisław Skalski, dr. M. Wolfson, dr. 
dzilae zdrowotności publicznej, Komisja" Tadeusz Załęski i inż. Jan Kloczkowski. 


„Km rozkoszy na przedmieściu Stryja 


kami odtwarzam piosenki i recytuje 
Właścicielki i „pensjonarjuszki* staną przed sądem 


wiersze. Wszyscy bardzo lubią słu- 
chać jak śpiewam... Ostatnio napisałem 
wiersz dla znajomej mojego kolegi. Za- 
czyna się on w ten sposób: 
Choć przemknęłaś okres burz, 
Roztareniona jesteś fuż... 
Pan Maierowicz przeżywa swoją : A r. 
rolę. Wczuwa się w*postacie i role] (w) W pierws z A N P a > RY r na ae że 
rych bohaterów i dlatego zapewne kre j; S p SA p ZMUSZA CO; PTOZNYCH OTH EPOŁYSENY. 
SWYC M S tak raaine j|nika b. r. odbędzie się w sądzie okrę-|ze sprowadzonymi w tym celu mężczy- 
acje pana Majerowicza są tak realne i| owym w Stryju sensacyjna rozprawa | znami, 
pelne uczucia... przeciwko 29-letniej Katarzynie Karpiii| Do stałych pensjonariuszek tego „do 
Akurat podchodzi do stolika, przy |i 33-letniej Rozalii Cioroch, zamieszka-|mu rozkoszy“ należały m. in. Katarzy- 
którym robimy wywiad, pani HALSZKA tych wspólne w Zwarzycach na przed-|na Mazur, Anna Łopac, Zofja Pałach- 
POZNAŃSKA. mieściu Stryja, oskarżonym o utrzymy | niuk i Maria Sabat, Obie oskarżone spro 
W obecnym konkursie pani Halszka | wanie domu schadzek i nakłanianie do| wadzały do nich stałych bywalców, 
interpretuje pieśń ludową. której tekst, nierządu. Ponadto akt oskarżenia zarzuca Ma- 
sama dorobiła. Pełne werwy i humoru Dziewczęta werbowano z pobliskich rii Sabat i Annie Łopac niedozwolone 
zwrotki powtarzają się subtelnem .„Oj,| wiosek. Oskarżone przyimowałoy je|spędzenie płedu, dokonane przez tutej- 
jody, jody, jody*, które pani Halszka pod pozorem darcia pierza, w rzęczy+'szą akuszerkę, Marię Cichecką. 


Pożar w operze 
paryskiej 
Paryż, 28 września. 
(t) Słynna opera paryska została 
w dniu wczorajszym nawiedzona poza- 
rem. Wskutek niedbalstwa jednego z 
robotników, który w czasie robót w 
podziemiach opery zostawił kociołek 
z żarzącym się węglem — wybuchł po- 
żar. Ogień ogarnął już znaczną część 
podziemi i groził przeniesieniem się na 
==] kulisy i widownię. Zaalarmowano nie- 
zwłocznie straż ogniową, która przy= 
była w sile pięciu oddziałów. Po kilku- 
godzinnej wytężonej akcji, ogień zloka- 
lizowano. 


ROBOTNICY GAZOWNI MIEJSKIEJ 
PODPISALI KUPNO POŻYCZKI 
NARODOWEJ. 

W ubiegłą sobotę na zebraniu robot- 
ników Gazowii Miejskiej przyjęto wnio 
ek Komitetu Pożyczki Narodowej. Ro- 
botnicy G. M. kupią Pożyczkę Narodo- 
wą w wysokości 75 procent pensji mie 
sięcznej, co wyniesienie na osobę około 
150 złotych. Kr. 


WŁOSY WYPADAJĄ. 

Gruczoły łojowe, które powinny wytwarzać 
niezbędną dla komórek włosowych cholesterynę, 
przestały należycie działać, Włosy zaczynają 
wypadać, nowe mie odrastają. Przyczyna tkwi 
w niedostatecznej ilości doprowadzonej chole- 
R sposób usunięcia zła jest zatem jasny 

i prosty: doprowadzić cholesterynę z zewnątrz, 
Dzięki długoletnim badaniom naukowym udało 
się niezwykłe trudno rozpuszczalną cholesterynę 
przeprowadzić do roztworu i to w formie, naj- 
bardziej skutecznej dla odbudowy nowych ko- 
mórek włosowych. 

Przy użyciu naszego tongan dla włosów 

TRELA SEN 
wypadanie włosów ustaje, łupież znika i włosy 
odrastają. Proszę żądać w aptekach, drogeriach 
i perfumeriach pop z fabryki chemicznej Pros 
monta, Bielsko Sl, bezpłatnej naukowej broszur= 
ki o płynie Tedy sin, 
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" A to pen zna?.. 


| Panna Anna znana jest ze swej wojowni- 
czości. Mimo, iż jest posażna i dość ładna, nie 
wychodzi zamąż, bo, nie chce. Ten jej się nie 
podoba, tamten za mało przystojny, trzeci ma 
brzydkie wąsy i tp, Panna Anna nie wie o tem, 
że-jej.sąsiąd, skromny pan Feliks, kocha się w 
niej pokryjomu od wielu, wielu łat... 

Aż nie wytrzymało pewnego dnia serce 
skromnego pana Feliksa i nawiązał rozmowę 
z panną Anną, mówiąc: 

— O, panil. Pani nie wie chyba o tem, 
że.. że,. że ja.. Że ja kocham panią od dziesię- 
ciu lati.. 

— No, to co?! — woła panna Anna — To 

. może mam panu wyznaczyć emeryfurę?,., 
kk 


Mój znajomy jest architektom; Spotykam go 
„ wczoraj na ulicy, 
i — No, jak tam?., — pytam. — Jak ci się 
H powodzi?,.. 
„| — Kiepsko., — odpowiada. 

— Nie rozumiem dlaczego., Przecież nikt 
bez domu nie może się obejść, więc wam, archi- 
tektom, powinno się świetnie powodzić... 

'— A właśnie, że nien. Czasy są dla nas 
niedobre, bo pomyśl tylko,, Człowiek rodzi się 
W KLINICE, wychowuje stę w szkole, zaręcza 
sę W AUCIE, ślub bierze W URZĘDZIE, sto- 
łuje się W RESTAURACJI, przedpołudnie spę- 

- dza W BIURZE POŚREDNICTWA PRACY, po 
południu gra w brydża U ZNAJOMYCH, wie- 
czory' zaś spędza W KINIE i NA DANCINGU, 
więc powiedz mi komu potrzebny jest dom?... 

Š t+ 


"Pan Idjotnik jedzie z żoną w pociągu. Na- 
gle robi się ciemno, lokomotywa wjeżdża do tu- 
nel. Mrok trwa przez dłuższy czas. Nagle od- 
- zywa się pani Idfotnikowa: 
— Ale, patrz, Jaki długi tunel! 
Na to pan Idjotnik: 
— On wcale nie jest taki długi, tylko za~ 
pominasz, że siedzimy w ostatnim wagonie] 
$+ 
* 
"S$potkały się na schodach dwie kumoszki, 
Jedna powiada do drugiej: 
— Wie pani, czytałam niedawno w gazecie, 
-Że na dziesięć małżeństw tylko jedno jest szczę- 
| śliwe,, Co pani na to ... 
— Ja jeszcze nie mogę tego dokumentnie 
pipomiodzieć, moja. pani, bo ja przecie . dopiero 
trzeci raz co zamężna jestem,.. j E 


Puyžuruy apies. 
l Nocy dzisiejsżej dyżurują następujące apteki: 
Suke, Kacperkiewicza (Zgierska 54), Sukc. J. 
Sitkiewicza (Kopernika 26), J, Zundelewicza 
(Piotrkowska 27), W. Sokolewicza i W. Szata 
(Przejazd 19), M. Lipca (Piotrkowska 193), A 
Rychtera i B, Łobody (11 Listopada 86). 


| 
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O wszystkiem potrochu,, 
Upały w całej Polsce!—Jaką będziemy mieli 
zimę?..—Kino, w którem bilety można 
kupić.za główkę kapusty... 


Dziwnie się plecie na tym bożym 
świecie... W sierpniu wkładaliśmy już 
zimowe palta, gdyż chłody dawały. się 
wszystkim dotkliwie we znaki, a pod ko 


niec września wychodzimy na ulicę w|ma Mixa, może wpłacić do kasy bileto- skie swemi 


marynarkach bez kamizelek 
i to nam za gorąco! 
Przysłowiowa polska jesień przygoto 
wała nam w tym roku wielką  niespo* 
dziankę. Takich upałów pod koniec 
września nie pamiętają najstarsi obywa- 
tele. Znawcy pogód i zmian atmosferycz į 
nych twierdzą, że tak późne gorąca ozna 
czają, że 
zima w tym roku nie będzie długa ani 
mroźna, i 
Oby te przepowiednie sprawdziły się... ` 
xx 


k 
Nie wszyscy chyba wiedzą o tem, że- 
w Warszawie na Pradze istnieje kino, 


które przyjmuje 

płacę za bilety w naturze, 
Kto nie ma pieniędzy, a chce zobaczyć; 
Marlenę Dietrich, Gretę Garbo lub To- 


wej zamiast złotówki... pięć jaj, kurcza- 
ka, kwaterkę masła i t; p. Aby handel! 
szedł!... | 

Fakt ten świadczy dobitnie o kryzy- 
sie, jaki panuje w naszej kinemato Safi | 
Dyrekcje kinoteatrów idą na wszelkiego 
rodzaju ustępstwa 

byleby zwabić publiczność, 
byleby opędzić jakoś wydatki. 

Proszę sobie wyobrazić, jakie kwali- ' 
fikacje winien posiadać kasjer w takiem 
kinie. Musi on być doskonałym znawcą 
kulinarnym, oraz znać bieżące ceny ryn-. 
kowe, aby gościa, który płaci główką ka 
pusty lub kalafiorem nie puścić na pierw 
sze miejsce! 


Halilo? Tu radjo? 


LSKIEGO RADJA. 
CZWARTEK, 28 września 1933 r. 

11.50—11.55: Odczytanie programu na dzień, 

następny. 

11,57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Heinał 

z Krakowa, 

12.05—12.25: Muzyka lekka z płyt gramofon. 

12.25—12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 

12,33—12.35: Komunikat meteorologiczny, 

12,35—12.55: D. c. RE: z. płyt. 


12.55—13.00: Dziennik Południowy. 

13.00—14,55: Przerwa programowa, 

14,55—16.00 Muzyka z. płyt gramofonowych ze 
e łódzkiego, przerwie komunikaty 
ódzkie, 


16,00—16.30: Słuchowisko dla dzieci p: t. „Wi- 


wát — pióra Zofji Bogdańskiej, (Trans- 
misja ze Lwowa), 

16.30—17.00: Muzyka salonowa z płyt, 

17.00—17,15: „Przegląd czasopism kobiecychu = 
omówi p. M. Ankiewiczowa. 

17,15—17,55: Recital śpiewaczki łotewskiej p. 
Heleny Erts. 

17,55—18.15: Muzyka lekka z płyt 


1815—18.,35: „Radio w świetlicy Strzeleckiej", 
wygł red. J. Piotrowski, 
18.35—19.05: Fooeprt pałwierony: nog SĘ 
Í rą ałowskiego w wyk: Edwardy, 
ME day Te) > >: 
19,05—19,20: Rozmaitości) >33 


wi red. Jan Piotrowski, 
19.35—19,40: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny. . 
19,40—19.55: Feljeton p. t. „Z puani do Kön- 
stantynopola* — wyśł. p. L. Missiuro. 
,00—22.00: Koncert w wyk. orkiestry P, R. 
pod dyr. Stanisława Nawrota i Maryla Kar- 
wowska (sopr.), 


CYREEGWEA " 


Sensacyjna powieść współczesna. 


— Í ja się tego nie spodziewałem, — 
a przedewszystkiem nie spodziewa- 
łem się, że znajdzie się ktoś, kto się tak 
bardzo zajmie aktami sprawy Mister 
Iksa, że aż je wykradnie z biura policji. 
Józefie, czy domyślasz się, co dla mnie 
"znaczy ta wiadomość? Czy rozumiesz 
że muszę mieć pewność, w czyim ręku 
są te dokumenty?... 

Józef nie odpowiedział wprost na 
‘pytanie, skłonił się tylko pełen oddania 
«1 rzucił: 

E —Przepraszam pana na chwilecz- 


Nie czekając, aż go Renner zwolni, 
Józef wyszedł ku swojemu pokoikowi. 

Wrócił po chwili z dużą teczką pod 
pachą. Posłuchał, czy ktoś nie idzie po 
schodach, zamknął drzwi pokoju na 
klucz i z najspokojniejszą miną wrę- 
czył całą teczkę Renenrowi. 

= Proszę pana. Może to pan przył- 
mie od wdzięcznego pracownika. 

Rener rzucił okiem wgłąb teczki. 

Jego. akta! 

Nie było na nich wprawdzie teczek 
z pięknie ręką inspektora Nowotnego 
wykaligrafowanemi napisami: „Mister 
X“ ale dokumenty były te same: całe 
akta dochodzenia śledztwa i wszystkie 
raporty w wszystkich sprawach, przy- 
pisewanych Mister Iksowi. 

Renner był tak zdumiony tem, co uj- 
rzał że w pierwszej chwili nie mógł się 
zdobyć ani jedno słowo, któremby dał 


wyraz tej burzy uczuć i doznań, jaka się. 


sercu i umyśle. 


kłębiła w jego 


wreszcie po długiej chwili milczenia. 


Napisał Jan Bilewicz. 


Józef machnął ręką: 

— Niema o czem mówić, proszę pa: | 
na. Grunt, czy jest pan zadowolony, że 
te papiery tą teraz w nąszem ręku... 

— Skąd masz te dokumenty, Józefie, 
powtórzył Renner. 

Józef jakby miał za złe swemu chle- 
bodawcy, że nie dziękuje mu choćby jed- 
nem słowem za ten osobliwy prezent, 
tylko na gwałt stara się dowiedzieć, w 
jaki sposób te rzeczy znalazły się w je- 
go ręku. Czyżby mistrz Artur Renner 
miał nagle stać się przesadnie wrażliwy 
na metody, jakiemi zdobywa się niekie- 
dy przedmioty wartościowe?... Józef był 
rozczarowany. Toteż począł tonem lek- 
ko urażonym. 

r N Czytał pan pewnie gazete, praw- 
a?.,, 

— Tak, czytałem i cóż z tego. 

— Czytał pan o aspirancie Lorchu. 

— Czytałem, czytałem — rzucił co- 
raz bardziej zniecierpliwiony Renner. 

Józef spojrzał w oczy swemu gospo- 
darzowi: 

— Aspirant Lorch... 

— Aspirant Lorch to?... 

— Tak, to ja! 

Renner począł się nagle śmiać gwał- 
townym, spazmatycznym śmiechem. — 
Padł na kozetkę, zataczał się jak pijany, | 
dosłownie boki zrywał. 

Józef spoglądał na swego pana z ros- 
nącem zadowoleniem. Ten śmiech był 
dla niego największą nagrodą. Nie spo- 
dziewał się takiego radosnego, takiego 
wesołego przyjęcia wiadomości o swym 
wyczynie. Po chwili Józef począł głoś- 


Skąd się to wzięło, — wyszeptał |nym śmiechem wtórować śmiechowi en | l=* i. 


nera, 


PEGORA ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ | 


19.20—19.35: Skrzynka pocztowa 'łbdzka—0m6-|: 


e w 


W przerwie: 

20.50—21.00: Dziennik Wieczorny. 

21,00—21.]0: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w zi, 

22.00—22,25: Muzyka taneczna, 

22:25—23,35: Wiadomości sportowe: 

22,55—22.40: Komunikaty: meteorologiczny dla 
lotnictwa i policyjny,. 

22,40—23.00: D; c, muzyki tanecznej, 


„, .. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17:25. MOSKWA (Stalinj. „Czterej De- 
spoci“, op. Wolf-Ferrari'ego. Tr: z fi- 
lji Teatru Wielkiego. 

19.00. HAMBURG (Koenigswusterhau 
sen). Koncert symf. pośw. utworom 
Brahmśa. 

20.00. PRAGA. Koncert symfon. 

20.00. LONDYN REG. Koncert symfon. 
z Queen's Hallu, 

20.10. KOPENHAGA. Koncert symfon. 

20.25. DAVENTRY. „No, No; Nanette“, 
opt. Youmańs'a. 

20.45, RZYM. „Ruy Blas“, op. Marchet* 

4 „WERÓ zdaj Zory i KE 

21.00. FRANKFURT. Koncert kompozy” 
totski Ottorina Respighi; 


21.35. WIEDEŃ. Koncert symfon. 
0000000000000 000000000000000000 


Bitik łzy, Renner zagadnął Jó- 
zefa: 

— Opowiedz mi wsżystko szczegóło- 
wo. Jakto było, jakżeś to wszystko urzą ' 
dził. Od początku do końca. i 

— Niema wiele do opowiadania. Tyl- 
ko tyle, że człowiekiem z komendy po- . 
licji w Gracu, który nadawał telefono- | 
gram o przyjeździe aspiranta Lorcha S 
był mój przyjaciel Poldi — dozorca. — 
Poldi już raz mi pomógł, gdy pan w tem 
niesżczęściu po pożarze. Poldi doprawdy 
pojechał do Gracu, Z kawiarni dzwonił 
do komendy policji w Wiedniu. Wszyst- 
ko było dobrze przygotowane. Tylko ten 
Wach — dyżurny przodownik w komen 
dzie wiedeńskiej, za bardzo mnie pilno- j 
wał, gdy porównywałem akty. Nie mo- 
głem ich tak łatwo zamienić. Ale to by- 
ło już też przygotowane. Jeszcze jedna 
dobra dusza — nasz kamrat z dawnych 
czasów — teraz ma sklepik — zadzwo- 
nił od siebie do policji. Nie miał wiele 
do gadania z panem dyżurnym. Tylko się 
spytał, czy jest połączony z kliniką po- 
łożniczą. Potem nie dosłyszał dobrze i 
nakoniec, po dwtuminutowej rozmowie, 
przeprosił para dyżurnego przodownika 
bardzo grzecznie. Przez ten czas zała- 
twiłem wszystko, co do mnie należało— 
wręczyłem wszystkie papiery temu nie- 
szczęśliwemu przodownikowi i wyjecha- 
łem. Auto czekało na nas. Numer był 
trorchę zasłonięty — żeby go czasem nie 
zanotowali. 

Renner znów począł się śmiać. 

— (zy to prawda, żeś się domagał 
koniecznie pana inspektora Nowotnego. 
Że chciałeś z nim koniecznie mówić? 

— Święta prawda. Ale pan Nowotny 
śaniał wtedy po przedmieściach i szukał 
iMster Iksa. Miał taki meldunek — tak 
zwany „poufny”. Poleciał i wziął trzech | 
Był pewien, że pana — to jest, | 
przepraszam, — poprawił się Józef, że: 


= 
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Djana Wynyard. 


„Przypadkowa" gwiazda ame- 
rykańskiego ekranu 


(lu). — Diana Wynyard tylko dzięki 
przypadkowi została gwiazdą ameřy- 
kańskiego filmu. Była dotąd. aktorką 
sceniczną i zachwycała tłumy londyfń- 
kreacjami w teatrach lón- 
dyńskich. 

Reżyser Frank Lloyd, postanowiw- 
szy sfilmować „Kawalkadę”, wypró- 
bował 200 kandydatek. Sądził, że w 
Hollywood musi się znałeźć odpowied- 
nia do tej roli siła. Wytwórnia Fox tož- 
porządza przecież doborowemi artyst- 
kami, słynńącemi z urody i taleritu. O 
aktorce sceńicznej w dalekim Londynie 
nie pomyślanc, gdyż nieraz już dozna- 
wano zawodu przy próbach nagięcia 
gwiazd teatru do wymagań filmu. Oka- 
zywało się stale, że są to dwa odmien- 
ne rodzaje talentu. 


Pewien dziennikarz w ten sposób 
podaje wywiad z tą artystką:' | 

— Piękna szatynka o łagodnych nie- 
bieskich oczach i wdzięcznym uśmiechu 
mówi cichym pełnym słodyczy głosem. 
Zdawała się być zalękniona, jakby nie- 
spodziewany triumf na ekranie zdziwił 
ią i oszołomił. W gorących słowach wy 
raziłem zachwyt dla jej niepospolitej 
kreacji. Diana Wynyard, osżołomiońa 
potokiem moich pytań, zaczęła mówić; 

— Podczas wojny zwiedzałam szpi- 
tale londyńskie, w których znajdowali 
się ciężko ranni żołnierze. Widziałam 
płaczące matki, i płakałam razem:*z nie- 
mi. Grając do filmu, miałam stale w 
myśli owe wstrząsające sceny. 

— Oczarowała mnie źwłaszcża jedna 
scena w grze pani. Pokojówka wręcza 
pani depeszę o Śtnierci syna. W pierw- 
szej chwili pani jakby nie reaguje wca- 
le, — a potem, nagle, pada pani, jak ra- 
Żona piorunem. Czy pani obmyśliła so- 
bie zgóry tę spóźnioną reakcję? 

— Wszak to takie proste. Jeżeli mąż 
kochający żonę, otrzymuje anonim, do- 
noszący ©: jej zdradzie,:to: przecież w 
pierwszej chwili odrżuca go ze wstrę- 
tem i niewiarą, a później „dopiero po- 
wraca doń i dręczy się zazdrością. Tak 
samo matka nie wierzy odrazu, że syn 
jej zginął, choćby drżała o jego: życie 
całe miesiące, i dopiero po paru chwi- 
lach czuje uderzenie ciosu, zadarego 
w jej serce. : 


Mister Iksa napewno zaaresztuje. Dlate- 
go mogłem go żądać ile chciałem. Pan 
inspektor był i tak nieuchwytny. 

Renner spojrzął na papiery, Twarź 
iego przeobraziła się w jednej chwili. — 
Stał się nagle poważny i skupiony. Wy- 
ciątćnął rękę do Józefa, i 

Słusa skłonił się głęboko. 

— Dziękuję ci. Nigdy ci tego nie za- 
pomnę. pamiętaj, — Renner mocniej 
uścisnął dłoń Józefa, — żeby mi to było 
ostatni raz. ý 

Józef skłonił się jeszcze głębiej. 

— Tak jest, proszę pana. Żeby mi lo 
było po raz ostatni! 

Renner spojrzał na swego sługę. Zro* 
zumiał go. 

— Tak. To już będzie po raz ostatni. 

Potem skinął na Józefa, 

— Chodźmy. 

Poprowadził swego sługę do kuchni. 

— Rozpal ogień, Józełie, Tylko nie- 
wielki. I zamknij wszystkie drzwi. Żeby 
się tutaj nikt nie dostał. 

Gdy tylko płomienie ognia poczęły 
lizać kilka kawałków drewna, jakie wło 
żył pód kuchnię Józef, Renner położył 
najpierw jedną część „swoich' aktów. 
Piec był duży. Caał teczka spaliła się na 
czarny popiół, Renner chciał już włożyć 
drugą teczkę do ognia, gdy Józef zatrzy- 
mał jego dłoń. 

— Najpierw trzeba wyrzucić popiół. 

I Józef z całą systematycznościa po- 
czął wyrzucać brunatno-czarne niedonał 
ki z pośród żarzących sie zgliszczy. Wy- 
sypał je do małego wiaderka, potem za- 
lał wodą i dopiero, gdy z części aktów 
utworzyła się ciemna masa — wszystko 
wylał do zlewu 

Byli już przy ostatniej teczce, gdy u 
drzwi wejściowych rozległo się pukanie. 

Pukanie było ostre. Może to policja? 


(Dalszv ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Qd 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek, Jaś, który poka- 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
biertają walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
chęć woreczek z. pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z ttez- 
ką oraz dozorca Owym panem był reient 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań  Alejakiei 


— Pani Jadwigi Grudzieńskiej?,.. — 
O ile mi wiadomo, innych sióstr pan nie 
posiada... f 

— Nie... Posiadam tẹ jedną i dlaté- 
go jest mi tak bardzo droga... Gotów je- 
stem dla niej życie poświęcić... 

Adwokat spuścił głowę. Opanował 
szybko wzruszenie i ciągnął dalej: | 
Nikt nie wie o tem, że przyszedłem 
dziś do pani, by pomówić w sprawie mo- 
jej siostry i szwagra, którego pani zdaje 
się kocha.... 


buchając śmiechem. — Ja miałabym ko- 
chać pańskiego szwagra, bankiera Gru- 
dzieńskiego?.. Czegóż wy chcecie ode 


Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej | mniel7,,. Proszę go zapytać, czy stara- 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i Właś-|łam się kiedykolwiek zdobyć jego sym- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem razwi- tiel 1 WE I 

sku, albowiem Wiórczyńska zmarła przed | P&W ie 


— Wiem, że pani tego nie uczyniła, 
gdyż jest pani na to zbyt dumna i szla- 
chetna, ale tu chodzi o co innego... Po- 
wiedzmy, że szwagier mój jest-w pani 
zakochany... 

— To już trudno, za to nie mogę od: 
powiadać..,, 

— Nie mam o to bynajmniej pretensji 
do pani... Nie chcę pani robić wyrzutów, 
chcę tylko prosić... 


wypowiedzeniem tego nazwiska. 

Od sąsiądek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie: 

„którą wszyścy nazywali „Księżniczka Cy- 
zańską* i która przyjeżdża cytrynową limu- 

> zyną. Chudzik uirzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie, 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 

; gba luc pozie a zczane! walizy za — Mianowicie o co?... 
miastem, leez przeszkodziła mu w tem pew- LA : rhs 
na chłopka, Wobec tego rzucił walizkę do "m Żeby pani z nim zerwała znajo 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się zj MOŚĆ... / 
„gażet, że policja oprócz walizki w stawie — Nie proszę go, aby do mnie przy- 
„ Odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- chodził... 


i A kaza drüga rękę bestjalsko zamordowanej Wiest stó nm pani przy- 
Oprócz oue chłopki jak Paa w z| chodzi... Ale gdyby raeo pani genen 
walizką zawodowy rzezim eszek, ady- | łą, mogłaby pani ta postąpić, aby wię- 
„sław Pakuła. któr j : GAN pe 
"go wraż z Alden 6d sad, jeżeli wie laka cej wizyt pani nie składał... Proszę to 
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so-| Uczynić dla mnie, a zwłaszcza dla mojej 
biednej siostry, która ogromnie kocha 
swego. męża i strasznie boleje nad tem, 


- bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
_ chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
* 5= jego karmratów. przyczem! Pakuła RR: 
=»: «iem noża zabija swego 'rywala: Jaś, twi- 
-og  dzą0-t0; mae gos teraz wrękn -inis abswia 

J+ silę już deriuncjacji z jego strony. 
< „„.,Narzeczoną Chudziką jest służąca adwo- 
` ‘Rata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
"samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 

- której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 

mych przyczyn padł zemdlony na podłozę... 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguie go w nocy, 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki. Ka. 

„rolem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 

t jąc się zemsty Jasia, nie chce sie podiąć tej 

' misji Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna» 
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popel- 
nienia samobójstwa. Dlaczego Zawidzkiemu 
zależy na śmierci Chudzika i kim on jest 
właściwie — niewiadomo. , 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, któ- 

- ry przez nią zapomina o swej biednej na: 
rzeczonej. 

Pewnego dnia: powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dowcy. 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się,ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisąrza Belzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. jego rzekomego ojca... 

` Nadszedł wreszcie dzień rozprawy sądo- 
wej. Na ławie obrończej zasiadł adwokat 


. Głowniewski 
5 W pewnej chwili do prokuratora pod-| 
Pary woźny i wręcza kartkę następującej 
eśc!: 

— „Nie dręczcie niewinnego człowieka! 
Czego chcecie od Chudzika?, «To ja zamor 
dowałem hrabiego Burskiego! Serwus! 

j podrzucił pe. 


jest przecie t 
Winna zrozumieć,» 
Księżniczka zapr 


ównież kobietą, pani to po* 


zeczyła! ruchem gło- 


Postępowałam dotychczas zawsze tak, 
jak mi dyktował rozum, a nie serce... - 
Tym razem zrobię wyjątek.. Nie przyj- 
mę pana Grudzieńskiego, choćby na 
klęczkach błagał mnie o wpuszczenie 
go do pokoju... ia 
Adwokat Głowniewski podniósł sięz 
krzesła i wyciągnął rękę. 
— Wiedziałem, że pani tak postąpi... 
Ogromnie pani dziękuję... Przypuszczam, 
że nauczka, jaką pani da szwagrowi, 
przypomni mu o jego obowiązkach... — 
Siostra moja nic mi nie mówi, ale widzę 
przecie, że zmieniła się ostatnio... Płacze 
zaniedbuje się, straciła humor, zestarza- 
ła się.. Niechże pani. zrozumie sytuację 
l kobiety, która kocha męża, wiedząc, że 
on ją zdradzą i nie ma dość siły, aby mu 


mam wrażenie, że szwagier wcaleby się 
tem nie zmartwił.. Byłby może jeszcze 
zadowolony, gdyż to dałoby mu pretekst 
do rozejścia się... A on tylko tego pra- 
śnie... Wiem, że siostra nie mogłaby żyć 
bez niego... I dlatego” postanowiłem udać 
się do pani i wszystko wyjaśnić... Wie- 
działem, że pani nie zechce niszczyć cu- 
dzego szczęścia... I nie omyliłem się... — 
Bardzo pani dziękuję... Jeszcze raz 
składam serdeczne dzięki... 

— Nie warto.. — odparła księżnicz- 
ka, wyciągając doń rękę na pożegnanie. 

Adwokat Głowniewski 
Okazuje się, że kartkę tę mykając za sobą drzwi. 
wien garbusek, który wyszedł z sali, 
e ła spazmatycznym śmiechem... Zachły- 


W salonach szwagra adwokata Glow- 


SZA AWOWAWNDREWH 


HAET] 


— Ja?.... — odparła księżniczka, 3) 


że ta miłość wymyka się jej z rąk... Pani, SZ ln 
"kając wargami jej ust, 
"| |pchnęła go lekko,- 


PER 


odpłacić się tą samą monetą... Zresztą. 


wyszedł, za-. 
W tej chwili księżniczka wybuchnę-. 


| 


TTL 


śłem się doczeka 
kaś ty piękna aż 
— Cieszę się bardzo — odparła księż 


é piątej godziny... Ja- 


niczka — że ci się podobam... Usiądź 
„na krześle, albo nie, tu przy mnie, na 
tapczanie...., 


Grudzieński usiadł przy jej nogach. 
Podłożyła ręce pod głowę i przyglądała 
mu się z uśmiechem, 
| — O czem myślisz? 
znienacka. 

O niczem.... 

— Miałaś dziwny uśmiech w tej chwi 
li... Wiesz, czasami, gdy patrzę na ciebie 
zadaję sobie pytanie, kim właściwie je- 
steś?... Gdyby Bóg cię nie obdarzył tak 
wspaniałą urodą, byłabyś najnieszczę- 
śliwszym człowiekiem ma ziemi.. Ale 


zapytał 


* jStwórca nie poskąpił ci urody i na do- 


datek dołożył jeszcze szczyptę szatań- 
skiej mocy... To ci dało władzę nad na- 
mi — mężczyznami... Wiem, że możesz 
ze mną uczynić wszystko, co ci się po- 
odba.... Jestem bezwolnem narzędziem w 
twem ręku... Przyciągasz mnie ku sobie, 
‘jak dno przepaści... Choć wiem, że zginę, 
że spadając łeb sobie roztrzaskam, nie 
| mam sił, by się cofnąć... 

— Wygłaszasz niemądre zdania.. — 
¡odparła księżniczka, zapalając papiero- 
sa. — Miałeś mi coś przynieść... 

Grudzieński wyciągnął z kieszeni 
(małe puzdérke. 

(do Nie zapomniałem o przyrzeczo- 
' nym prezencie... i 
| To mówiąc, wręczył jej wielki, tę- 
| czowy brylant. Księżniczka włożyła na 
palec platynowy pierścień z brylan- 
tem i wyciągnęła ramiona: 
! — Chodź... — szepnęła nęcąco. — 
Podziękuję ci... 

„.Grudzieński nachylił sję nad nią, szu 
lecz Jana ode- 


= Właściwie — rzekła — nie daleś 


wy. — Nie znam sentymentów w życiu... |mi jeszcze dowodów wej miłości... 


— Jakto?.. Czy nie wierzysz, że cię 
kocham? 

— Tak, ale... muszę mieć dowody... 

— Czego żądasz ode mnie?... 

— Nie mogę ścierpieć, że należysz 
| do innei kobiety... 

Grudzieński spojrzał 
wiony. 

— Co to ma znaczyć? — zapytał. — 
Jesteś zazdrosna o... moją żonę ?... 
Tak.. Jestem o nią zazdrosna... 

Albo ona, albo ja... Wybieraj... 

Grudzieński patrzał na nią niezrozu- 
miałym wźrokiem. 

— Żądasz, abym się z nią rozszedł?.. 
Dobrze... Rozejdę się z nią... Dla ciebie 
ZE uczynię... Słyszysz, wszyst- 

01... 

Nachylił się znowu nad nią, lecz Ja- 
na zeskoczyła nagle z tapczana i otwo- 
irzyła szufladę biureczka, skąd wyciąg- 
nęła mały browning. 

— Co robisz? — zapytał przerażony 
„bankier, 
|. = Żądam od ciebie dowodu mito- 
ści. 


na nią zdzi- 


— W jaki sposób?... 
— Masz przestrzelić sobie natych- 
miast palec lewej ręki... 

— Jano, oszalałaś?-... 
jest niebezpieczne i to... boli! 
W takim razie nie kochasz mnie!.. 
Zaraz wiedziałam!.. Podły tchórzu!... 
Boli!“ To cóż, że boli?!... Czy nie 
warto pocierpieć troszkę, aby potem... 
trzymać mnie w swych ramionach 
tulić.., całować... 


Przecie to 


sr 


TLL 


NSIĘZNICZKA CYGA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 


IT) 


Napisał JERZY BAK 


LA]. 


ECEE ELETTEIN 
— Raz!... : 
Grudzieński stał nieruchomo. ` 


— Zostaw! — zawołał nagle, ciska- 
jąc broń na ziemię. — Nie mogę!.. To 
jest okropne!.. Jak możesz żądać cze- 
goś podobnego ode mniel... Jesteś okrut ` 
na. Błagam ci przestań mnie tortu- 
rować... Całą noc nie spałem.. Po» 
wiesz pewnie, że nie mam piętnastu lat, 
powinienem nad sobą panować... Masz 
|rację, ale cóż ja na to poradzę... Jestem 
bezsilny... Zlituj się nade mną.. Ja cię 
kocham... Kocham do szaleństwa... 


— A jednak brak ci sił, by dla tej, 


którą tak szalenie kochasz, postrzelić 
się w mały palec... 
— Nie... Nie o to chodzi... Ale zro- 


zum — komu to potrzebne?... Co ci z te- 
igo przyjdzie, że będę zaciskał wargi z 
I bółu?... 

— Będę wiedziała, że mnie napraw- 
dę kochasz... 

— A wtedy?... 

— Wtedy... zrobisz ze mną co bę- 
dziesz chciał... 

— Przyrzekasz ?,.. 

— Tak.. Ale ty tego nie zrobisz... Je- 
steś nędznym tchórzem... Potrafisz wy- 
żebrać ochłapy miłości, ale nigdy -na nią 
uczciwie nie zarobisz... 

— Nie mów tak!... ; 

— Jestem szczera... Gardzę tchó- 
rzami.. Nie jesteś dla mnie mężczyzną.. 
Nie potrafiłabym cię pocałowaś... O, ni- 
gdy w życiu.. Mężczyzna, który mnie 
zdobędzie, musi być przedewszyst- 
kiem odważny... Drżysz przecie na myśl 
o tem, że trochę krwi upłynie z twego 
utuczonego ciała... Zbladłeś--na-=sajną 
myśl o tem... 7 i = zer) 

— Przestań... ta 

— Nie przestanę... Muszę ci powie- 


dzieć prawdę... Zachowujesz się jak dzie 
ciak! w 
— Jano!... 
— Tak, jak dzieciak!,, 
Grudzieński chwycił nagle brow- 


ning, leżący na podłodze, przyłożył lufę 
do palca i... rozległ się suchy trzask. 

— Ach! — krzyknęła Jana, pięścią 
zasłaniając sobie usta. 

Browning wypadł z prawej ręki ban 
kiera, który syknął z bólu i zbladł. 

Z małego palca lewej ręki sączyła 
obficie krew, plamiąc na czerwono pu- 
szysty dywan. 

— Może... masz coś... do obandażo- 
wania... — jęknął. 

Księżniczka rzuciła mu swą pachną- 
cą, jedwabną chusteczkę. Bankier owi- 
uął sobie nią przestrzelony palec i u- 
siadł na tapczanie. 

Księżniczka stanęła przed lustrem i 
zaczęła poprawiać krucze loki. 

— Trochę wody... — jęknął znowu 
bankier. 

Nalała mu do szklaneczki trochę wi- 
na i wody sodowei. 

= Masz... Tylko nie umieraj mi tu- 
taj... 
Bankier wypił jednym hatstem. 
— Jano... czemu jesteś zła na mnie? 
Przecie zrobiłem, jak chciałaś... Patrz... 
krew płynie z mego palca... Masz już 
dowód, że cię kocham... 

— Owszem, ale ja ciebie 
am... 
— (o?!.. Coś ty powiedziała?!... 
— Że nie kocham... Czy to cię dzi- 


tie. ko- 
ch 


niewskiego, bankiera Zenona Grudzieńskie- 
go, odbywa się wielki bal. Przy jednym ze 
stolików księżniczka Jana rozmawia z ba- 
"ronem Andrzejem Ordynem, który opowia- 
da jej, że podozas pobytu w Indiach nau- 
czył się określania długości życia ludzkiego 
i wie wobec tego dokładnie kiedv umrze. 
Grudzieński i Głowniewski przyłączają 
się do towarzystwa i bankier opowiada, że 
hrabia Burski na kilka dni przed śmiercią 
cep: u niego w karty i zostawił notesik, 
tóry leży w szufladzie biurka Grudzień- 
skiego. 

Tego samego wieczoru nieznany Sprawca 
skradł ów notesik. Nazajutrz do księżniczki 
zgłosił się adwokat Głowniewski, który oś- 
wiadcza, że przybył w sprawie swej siostry 


stywała się jak niemowlę podczas płaczu 
tarzała się na tapczanie, a śmiech jej sta 
wał się coraz bardziej niepokojący, za- 
trważający... 

Wreszcie uspokoiła się, rękoma za» 
kryła twarz i przez kilka chwil trwała 
talk w bezruchu. 

Dyskretne pukanie do. drzwi wyrwa- 


WiP. 

— Przyrzekłaś, że... potem... gdy 
dam ci ten dowód... to... 

— ..to będziesz mógł sobie pójść do 
domu... 

— Jano, to są kpiny... 

— Możesz to sobie nazwać jak ci 


Grudzieński przesłonił ręką twarz. 
— Przestań.. Poczekaj.. Tracę przęz 
ciebie zmysły... Odurzasz mnie słowa- 
mi jak haszyszem... Więc powiadasz, 
że... pozwolisz nareszcie pocałować się 
i... przytulić do siebie?... 
Tak 


a a — Daj broń... się podoba... 
ło EE eT DOTT BASE Wyciązneła uzbrojoną rękę. Wciągnęła płaszcz i nałożyła kape- 
epnęia: , Rihu — Broń już nabita... — szepnęła. lusik. Nacisnęła dzwonek. Na 


Do pokoju wszedł Grudzieński. Rzu: BOTA 


cił szybko na krzesło płaszcz i kapelusz. 


staną. mimerowy. 
— Jano... — szepnął, klękając przy Licz! — zawołał, przymykając 
tapczanie. — Tak bardz 


Dal i | 
o stęskniłem się |oczy i przykładając lufę do małego pal- ( szy ciąg jutro). 
za tobą... Całą noc nie spałem... Nie mo| ca lewej ręki. ` i 


Grudzieński spojrzał na nią z niena- 
| wiścią i pożądaniem w oczach. 


WERE rea 
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tm okrada] war: Ohkieh we Frandi 


Gdy nadużycia wyszły na jaw, uciekł do Polski. — Wczoraj 
Kamińskiego aresztowano w Ostrowiu 


Ostrów, 27 września. |kapitały, których jednakże oni nigdy, Przeprowadzone dochodzenia ustali- 
Aresztowano tu niejakiego _ Józefa |więcej nie oglądali. iy, że Kamiński ukrył się w Poznaniu. 
Kamińskiego, 30-letniego handlowca, re- W ten sposób zdołał zdełraudować W końcu przybył jednak do Ostrowia 
dem z Poznania, około pół > iranków (ok. 175.000|i sam oddał się w ręce władz. 
Jak się okazało, Kamiński w swoim |2*): Defraudant został osadzony w więzłe 


; ; s. ; Francuskie władze śledcze, do któ-|niu, przyczem sędzia śledczy Filiński 
i BŁ wyjechał do Francji, gdzie został ch napływają zażalenia, rozesłały za | prowadzi przeciwko niemu dochodzenia, 
y ankierem i operując prezważnie wśród Kaminski listy gończe, ten jednak |szczegółów których ze względu zasadni- 


 exnigrantów polskich, wyciągał od nich|zbiegł z terenu Francji. 


g zamordował macoche i zranił ojca 


| Po dokonaniu strasznego czynu, sprawca podwójnej zbrodni poprzecinał 
Sobie żyły u rąk, — Epilog krwawej fragedji przed sądem toruńskim 


| Toruń, 27 września. |miała być wyznaczona egzekucja. | przyznał się do winy, tłumacząc się, że 
, Przed Sądem Okręgowym w Toru- | W dniu 24 czerwca Morawski wyjechał | do strasznęgo czynu pchnęło go rozpacz- 
| niu toczył się epilog krwawej tragedii | dę ojca do Tereszowa tam w czasie|liwe położenie gospodarstwa a zazna- 
_ rodzinnej. ostrej wymiany zdań dobył nagle re- czyć należy, że jest on Żonaty i ma 
l Na ławie oskarżonych zasiadł gospo- | welweru i strzelił trzykrotnie do maco- | 6-cioro dzieci. 

 darz Bernard Morawski z Mroczna pow. |chy, kładąc ją trupem na miejscu, po- Sąd. biorąc pod uwagę okazaną 
_ Brodnica, który od dłuższego czasu pro- | czem strzelił do ojca, raniąc go ciężko. | skruchę, skazał go na trzy lata więzie- 


| cesował się ze swoim ojcem i macochą Dokonawszy strasznego czynu, Mo- | nia. 


czych narazie ujawnić nie możemy 


| o przyznany mu sądownie deputat w |rawski poprzecinał sobie żyły u rąk, a 
kwocie 180 zł. następnie powiesit się, jednakże został 
Ojciec Morawskiego nie chciał za-|w czas uratowany, 
| „AE mu deputatu i W związku z tem Na WSA, Marasi ze skruchą 
s a Z w, baz a 


Borysław, 23 września. 

W rafinerji „Nafta” w 

zapalił się onegdaj z nieznanej przyczy- 
ny zbiórnik, wypełniony eteryną. 

. Płomienie 01 


[Kafastrota samochodowa pod Wi inem 


5 esb odniosto ramy 


Wilno, 28 września. „rzem, odnosząc ciężkie poranienia DIA Dr. MED. 
W ub. niedzielę na drodzę Wilno —|wy i rąk. - 
Lida koło zaścianka Głuszki auto pry- W samochodzie uszkodzony został AI KOPEIOWSKI 
| watne Ludwika Śmiglewskiego na szo- | motor oraz wybite szkło, którem poka- te 
sie zderzyło się z furmanką, powożo-|leczył sobie twarz L. Śmiglewski. Esapwyrócił, 


CHOROBY WEWNĘTRZNE | 


Gdańska s 


Tel. ze 55. przyjmuje si 8 śvieczót, 


Wskutek zderzenia z furmanki wy-|uległa zwichnięciu prawej ręki į poka- 
padł Kiecewicz wraz ze swoją żoną, |leczeniu głowy. 


ną przez Stanisława Kiecewicza. > Pasażerka Śtmiglewskiego, p. B. K. 
| Kazimiera, i synom, kks 7-letnim Grzęgo- 


4” > 


PRZEJAZD 2 


Dzieje miłości rosyjskiej studentki 


w 7 roli tytułowej” ELŻBIETA. BERGNER. 


| Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
| 185 gr. następne IIL S5, I[ 1.10, I 1.30. 


Kino Dźwiękowe 


| ul. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22. 


Dziś premiera! 


f 


n 


DR. MED. 


H. NADEL L. NITECKI |Dr. Jan Polak 


I. NAWROT Nr. 7 


Ya (e Rozmalte | 


30-2 PIOTRKOWSKA 7. 


Dr. med. 


Mikołaj Bornstein akuszer -ginekolog Pabianickiei dom 2 


choroby kobiece i akuszerja |Godziny przyjąć oa ag i 7—3 
s na 
zpopwyRKóCiE PeR EEOAE yi 


RZGOWSKA 5 (miiie Simia 1) ANDRZEJA ge 


Tel. 1091-08, Przyjęcia 10—12 i 15—19 TELEFON 228.92 


Dr. J. NADEL: 


Doktór 


Ju SZUMACHER 


| PowR6ÓCciŁ 
f Choroby skórne 
h i weneryczne 


| PIOTRKOWSKA 56 


2 pokoje i 


dzie Pabianickiej uł 


DR. MED. 7 wade 


f tel. 148-6 $. 
Mi 
ALI pół — 4, 6-9 MR wik H ALTRECHT =" chlopiec „Adam. Ulica 
Í dziele | święta od 10—1 ZZ.) Ą,,.,...,0 DD) 


SIATKARKI  filetowe, 
szydełkarki mogą się 
kowska 90, m. 12. 


choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe 


Piotrkowska 10, tel. 245-21 


Przyim. 8 rano do 1 pp. i 6—9 wiecz.iij p 
w niedz. i święta 10—1 pp.. 


| H. Różaner 


==— Narutowicza 9,Tei. 128-982 


Í 
PANNA do czteroletniego dziecka po-, Choroby: weneryczne, imoczopłciowe 
sszukiwana. Oferty z podaniem refe-' i skórne. À 
Ę pod „30% do adm. Republiki. iPrzyjmuje od 8—10 rano I 6—9 wiecz 


Ceny lecznicowe. 


' 


front Wólczańska 91. 


h 


arzyły pracowników miejscowe 0. 


w rewelacyjnej obsadzie 3-ch przemiłych artystów francuskich ALICE FIELD AE gn 
filmowa. ROGER TREVILLE, bohater fiimu „Jej ekscolencia miłość”, LUCIEN B 
mu „Liljanka chce się rozwieść, oraz film pólski p. t. 


OKAZYJNIE do sprzedania w Rudzie 


wygody elektryka, ogród: ladne poło- 

żenie, 8 minut do przystanku „Lotnie 
sko“, Wiadontość m) właściciela w Ru- 

„ Brzeźńa nr. 12. 


OKAZYJNIE sprzedam sklep kolonjał: 
no- e Att z towarem. Wiadomość 
K sklepie Koziny, Włodzimierska 10. 


cerowaczki i 
zgłosić Piotr- 


DO WYNAJĘCIA 3 pokoje i kuchnia 
A u dozorcy. Komorne tanie. 


COCA DŻ) 


Jeden brat zabity— 
drugi ciężko ranny 


Król. Huta, 27 września. 

Niedaleko dworca w. Szarleju do po- 
ciągu towarowego naładowanego wę- 
glem usiłowało w czasie jazdy wsko- 
czyć w celu dokonania kradzieży wę-. 
gla dwuch braci Karol i Robert Płazo* 
wie: Karol Płaz uderzył głową o stopień 
wagonu i doznał pęknięcia czaszki. Po- 
niósł on śmierć na miejscu. Robert Płaz 
dostał się pod pociąg i doznał zmiaż- 
dżenia nogi. 

W stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 


POWRÓCIŁA 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Leczałcy Piotrkowska 294 od 4—7 w. 


M SBE TENIAN 


cieżko aee 


w czasie pożaru w rafinerji „Nafta“ 


rafinerii: Czajkę i Moszorę, oraz inż. Bo 


Borysławiu raszczaka, 


Nieszczęśliwe ofiary wypadku w 
ciężkim stanie przewieziono do szpitala 


DOSYĆ JUŹ 
EKSPERYMENTÓW 
KTÓRE WAS DO MNIE 


PROWADZĄ I 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 


AZ 


b 


UNAT 


Na pierwszy seans ceny miejsce 54 gr. 
i 85 gr. następne II 54, H 85, I 1.09. 


Wesoła! Bezttoska! Sszampańcka komedja francuskiego humoru według Louis M „pok p. te 


cia 


francuska artystka 
ARTOS kapitalny „książę“z fil- 
„PUSZCZA' 


FOTOGRAFICZNE materjały po zniżo- 

|nych cenach tylko w firmie P Lewko- 
| wicz, Piotrkowska 92. Solidne wyko- 
g lrans prac amatorskich. Miesięcznik 
<= | POETAŃCA bezpłatnie, 


| WRÓCI. SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- S EEN: DAAE zm HA 

| CHOR, WEWNĘTRZNE, INAWRÓT T zięć CE 0 Di BIŻUTERIE, SREBRO NZ OINAK pies bialy bernardyn w żól. 

Tel, 213-12 5 ' te łaty. Wabi się „King“, Odprowadzić 

Piofrkowska 17" przyjmuje do 9 rano i od 4 — g3 astma, pokrzywka, migrena, reu- Zloto kwity lombardowe ku- za wynagrodzeniem Limanowskiego 
tel. 168-86, |wieczór. w niedz. | święta od 9—13 Golan zostać 69 pule 1 płaci najwyższe ceny Za- | IIA. 

przyjmuje od 6—7 wiecz. mo L--——————-— BALA - kład Jubilerski 1. FIJAŁK KURSY polskiej YMCA: języków ob- 


cych, radjotechniczny i fotograficzny, 
Piotrkowska 89, tel 223-90, w godz. 
nd_10-ej do 13-ei i od 16-e} do 2l-t; 

DAM ODSTEPNE za 2 pokoie z 
kuchnią z wygodami, ewentualnie du- 
ży pokój z dużą kuchnią. Niskie ko- 
morne Oferty do administracii Re- 
publiki pod .„Ładne*. 


kuchnia, f 
s POSZUKUJĘ 


trzypokojowego miesz- 
kania w nowym domu z wysodarmi, 
w śródmieściu, niedrogie komorne. — 
Dzwonić 222-25, 30 


POSZUKIWANE dwupokojowe miesz= 
kanie, remintowane, z wvyzodami, w 
centrum. nie wyżej drugiego piętra — 
bez adstepnego. Oferty nod „R. Gr.“ 


ZAMIENIĘ 3-pokojowe świeżo wyre- 
montowane mieszkanie z wszelkiemi 
wygodami na odpowiadające nawyż= 
szym s ry — 2-spokojowę. — 
Oferty: sub: „A. Gr“ 


Wiado- 


zz 
DEC) 


NA EWOWSKIM FRONCIE 


Wzrost zainteresowania meczami ligowemi. — 
Walka o miejsce w lidze okręgowej 


Lwów przeżywa obecnie chwile gór 
ńe i chmurne, to odnosi zwycięstwa to 
ponosi klęski. 

Dumą Lwowa jest „Pogoń”, jego pla- 
mą czarną — „Czarni', Umysłami spor- 
towców Lwowa zawładnęłą niespodzie- 


wanie piłka nożna i kwestja czy Pogoń miejsc są: Ukraina, Hasmonea, Revera i! 


W obecnym stanie rozgrywek miej- 
éce w Lidze okręg. mają już zapewnio- 
ne: Lechja, Świteź, Pogoń Ib oraz — jak 
wyżej zaznaczono — Polonja przemyska. 
Najpoważniejszymi kandydatami do po: 
zostałych czterech (ewentualnie trzech) 


nastąpiły tarcia, w konsekwencji któ- 
rych na nadzwyczajnem zgromadzeniu 
wybrano nowy zarząd bez współudziału 
czołowych klubów bokserskich Lechii i 
Hasmonei. 

Korzystając z pogody urządziły lwow 
skie kluby kolarskie mistrzostwa 


klubo- | 


Francja—Stany Zjedno- 
czone 


Międzypaństwowy mecz tenisi- 
stów zawodowych 


Mecz tenisowy Francja — Stany 
Zjednoczone, rozegrany pomiędzy naj- 
lepszymi zawodowcami obu państw, za 
kończył się zwycięstwem zespołu ame- 
rykańskiego 3:1. 

Po zwycięstwie Tildena nad Co- 
,chetem, amerykanin Barnes pokonał 
francuza Martina Plaa w trzech setach. 

Jedyny punkt dla Francji wywal- 


zdobędzie mistrzostwo Ligi a Czarni czy Resovia. Zdecydowanymi outsidenami są we na dystansie 50 km. Mistrzostwa zdo czył Cochet, bijąc Barnesa. 


zdołają utrzymać się w tejże Lidze, przez Ugnisko (Jarosław), Biały Orzeł i Old byli: Czarnych Opiat 1:52,37, 


dość długi jeszcze czas zaprzątać będzie 
uwagę Iwowiam, 

Pogoń po ostatnim zwycięstwie nad 
Wisłą uplasowała się na pierwszem miej 
scu w tabeli, coprawda jednak 
względem punktów straconych znajdując 


się w gorszej sytuacji od swego najgroź- sią tumult. W ślad za Grossem z Hasmo ju pań o mistrzostwo Polski za 
niejszego konkurenta do tronu mistrzow- nei przeszedł na zawodostwo szereg czo w'"7ówną i Sikorzanką, 


6 8. 
dwrotną stronę - medalu tworzą 
Czarni, którzy grając w grupie spadko» 
wej, ciągle grawitują ku dołowi i po- 
ważnie zagrożeni są degradacją. 
ha rękę jest trzynastu klubom A-klasy 
wowskiej, będącym obecnie w pełnym 
ogniu walk o wejście do Ligi okręgowej. 
a okręgowa jest tworem nowym 
czynna będzie dopiero od przyszłego ro» 


ku. Składać się będzie z ośmiu drużyn z 


pośród trzynastu lwowskiej A-klasy, 

, Kwestję ósmego miejsca przesądziła 
już definitywnie ostatnia niedziela, bo- 
wiem mistrz okręgu lwowskiego prze- 
mvska Polonja; przegrywając powtórnie 
z. Polonją warszawską wyeliminowany 
został z rozgrywek o wejście do Ligi zaj- 
muiąc temsamem automatycznie miejsce 
w lidze okręgowej. 

Tak więc do 


d jj walczących 
12 drużyn pozostało jeszcze: siedem” 


miejsc, a ponieważ Czarni zagwaranto+ 
wane mają także miejsce w Lidze okr. 
na wypadek spadku z Ligi, przeto licz- 
ba ta łatwo może uledz redukcji do 
sześciu. 

Nic więc dziwnego, że lwowskie klu- 
by dokładają wszelkich starąń, by zająć 
możliwie czołowe miejsce. 


Ulbrzymie 


zainteresowanie 


meczem o wejście do Ligi 
Naprzód—WKS 


Jak już donosiliśmy rozegrany zo- 
stanie w nadchodzącą niedzielę na boi- 
sku Legji warszawskiej mecz o wejście 
do Ligi między dwoma  półfinalistami 
Naprzodem (Lipiny) i WKS (Wilno). 
Dwa spotkania tych zespołów przy- 
niosły identyczne wyniki — zwycięstwa 
po 1:0, przyczem charakterystyczne, że 
zwycięstwa te osiągnięte zostały nie na 
własnych, lecz obcych boiskach. 

Trzecia decydująca rozgrywka wy* 
wołała olbrzymie zainteresowanie szcze 
wólnie w sferach sportowych Śląska i 
Wilna. 

Ze Śląska uruchomiony zostaje w 
nadchodzącą niedzielę specjalny pociąg 
popularny, który zawiezie do stolicy 
zwolemrików drużyny Naprzodu, 

Również z drużyną WKS wybiera 
się do stolicy duża ilość „kibiców“ 

Słowem stolica pozbawiona w nie” 
dzielę meczu ligowego będzie miała 
swero rodzaju sensację. 

Należy przypomnieć, że mecz Na' 
przód — WKS prowadzony będzie aż 
do rezultatu w wypadku o ile po upły” 
wie rórmalnego czasu spotkanie nie da 
wyr”ku, 


Widzew subskrybuje 
pożyczkę 

Jak sie informujemy, zarząd Widze- 
wa postanowił na wczorajszem zebraniu 
subskrykować Pożyczkę Narodową w 
imieniu khub 

Niezależnie od tego został również 
wydany apel do wszystkich członków 
klubu o poparcie akcji subskrypcyjnej. 


Boy, 

Tak więc niepewna sytuacja Czar- 
nych w wysokim stopniu komplikuje 
kwestję składu Ligi okręgowej. 

Na pozostałych frontach dość spokoj- 
nie, jedynie bokserzy — jak zwykle ro- 


|żowych zawodników Lwowa jak Wagner 
Bajtała i Begaj z Czarnych,  Patraj ż 
(Lechji, Leoniak z Pogoni i inni. 


Pogoni 
Szczotka 1.56,18, LKTIM Buczek 
1.59,38. Jutrzenki Katz 2:05,6. 
Zanotować należy jeszcze świeży suk 
ces w lekkiej atletyce p. Zaleskiej z lwo 
wskiego AZS-u, która zajęła w silnej 
,komkurencji trzecie miejsce w pięciobo- 
alasie* 
zostawiając w 
pobitem polu zawodniczki tej miary co 
danowaką, Orłowską,  Wojnarowską i 
Cejzikową i ustanawiając cztery nowe re 


0 trenera dla polskich 
lekkoatletów 


Polski Związek Lekkoatletyczny za- 
,mierza obecnie wznowić swe dotychcza 
sowe bezskuteczne starania o uzyskanie 
poparcia finansowego dla trenera zagra 
nicznego specjalisty do biegów. 

Pozatem Zarząd PZLA zbiera obec" 
(tie oferty znanych trenerów i o ile po* 
moc finansowa dopisze, trener byłby 


Pierwszy występ ich w roli zawodów | kordy okręgowe w biegu 60 mtr. — 7, |sprowadzony wczesną wiosną do Pol 


ś ców odbędzie się w przyszłą niedzielę na 8, w rzucie dyskiem 31, 23, w biegu 200 ski, 
Ta niejasność sytuacji Czarnych nie meczu z zawodowymi bokserami war- | mtr. 28,1 i w ogólnej punktacji pięciobo* 


szawskimi. 


Również w łonie zarządu L.O.Z.B. 


jowej wynikiem 3355.17 pkt. 
| Mgr. L. Schenker. 
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Już opracowano program olimpijski 


Dwudniowe obrady Kongresu Lekkoatletycznego. — 
Minima dla reprezentantów w rzutach i skokach 


Międzynarodowa Federacja Lekko- 
 atłetyczna, która obradowała przed kil 
kis dniami w Berlinie miała wiele pra- 
[cy przy ustalaniu programu lekkoatle- 
tycznego, ną. Igrzyskach, Olimpijskich, 

? © Postanowiono: ograniczyć: 
órysh „konkurencjach lek: 


„ilośc uczest 
ników, w miekt 
RSE a mianowicie w rzutac 
ii skokach. 
| Aby państwa nie delegawały niepo- 
jtrzebnie zawodników, którzy większej 
iroli w tych konkurencjach odegrać nie 
mogą ustalono minima dla poszczegól- 
nych konkurencji, a mianowicie: skok 
wzwyż: 1,85, skok w dal: 7 matr., skok o 
tyczce 3,80, oszczep 60 mtr, dysk 44 
mtr,, kula 14,50. Dysk dla pań: 36 mtr. 
Pozatem unormowano liczbę uczestni 
ków w biegach w ten sposób, że w fina- 


łach i półfinałach na 100, 200, 400 mtr. ' 
jak również w biegach przez płotki na 


110 i 400 m. startować może nie więcej 
jak sześciu zawodników. 

W finale biegu na 800 mtr. startować 
ma 9-ciu, na 1500 mtr, — 12-tu, na 5.000 


mtr. 14 do 16 zawodników. 

Na zebraniu tem opracowano już mi 
nutowy program lekkoatletyczny na 
Igrzyskach w r. 1936 w Berlinie, 
| omkurencje lekkoatletyczne rozpo* 
'szna-się w dniu 2-sierpniaso 0,30. 
(biegiem 100 mtr, a zakończone zostaną 
w dniu 9 sierpnia o godz. 17.30 biegiem 
maratońskim, 

W sprawie lekkoatletycznych mi- 
strzostw Europy postanowiono już osta- 
tecznie rozegrać je w r. 1934 we Wio- 
szech. Wybrano specjalny komitet, któ- 
ry zajmie się opracowaniem programu 
mistrzostw, 

W sprawie startu zdyskwalifikowane 
go Nurmiego w Estonji oświadczono, że 
start ten odbył się za zezwoleniem Fis- 
skiego Związku, który zamierza cofnąć 
dyskwalifikację nałożoną na Nurmiego. 

Z tych względów Estonja nie ponosi 
za to żadnej odpowiedzialności. 

Ostatecznie sprawę Nurmiego odło- 
żono narazie ad acta, 


Czwórmecz lekkoatletyczny 


AZS. (W=wa)—Warta—Stadjon—Cracovia 


W dniu 1 października r, b. organi- 
zuje K, $. Cracovia na własnej -bieżni 
wielkie zawody lekkoatletyczne w for- 
ae mokka ZE 

awody powyższe, ą pierwszą te- 
go rodzaju imprezą w Krakowie i śmiało 


można będzie je nazwać małemi mistrzo tują prawie wszyscy najlepsi lekkoatle 


stwami Polski w lekkiej atletyce. 
Startują bowiem cztery najlepsze dru 
żyny lekkoatletyczne Polski w swych 
najsilniejszych składach, mianowicie: A. 
„ASEJ 2 Kostecki Pławczykiem, 
Twardowskim, Łopackim, Warta (mistrz 
Polski), z Heljaszem, Biniakowskim, Le- 
sickim, Adamczykiem, Marcińcem i Tur- 
czykiem na czele, Sładjon z Sobikiem, 


Rzepusiem, Czyżem, Zajuszem oraz go- 
spodarze (Cracovia), pierwszy raz w 
swym pełnym składzie z Fiałką, Nowo- 


'|sielskim, Drozdowskim, Nowakiem, Ro- 


pą, Kosiarzem, Kądzielawą i Buchałą, 

Jak więc z powyższego widać, etare 
ci 
polscy. 

Program zawodów niezwykle cieka- 
wy, z pewnością zainteresuje wszystkich 
którzy przyjdą oglądać te niezwykłe za- 
wody. — Początek tych interesujących 
zawodów w niedzielę, o godz. 11-ej przed 
południem, na bieżni Cracovii, — Ceny 
wstępów bardzo przystępne, 


Zmieniony kalendarzyk ligowy 


Ostateczny terminarz rozgrywek li- 
gowych © mistrzostwo po uwzględnie- 
miu wprowadzonych ostatnio zmian, 
przedstawia się następująco: 

Grupa pierwsza: 5.10. Cracovia — 
Fogoń, Ruch — Wisłą. ERS. — Legia, 
22.10. — Wisła — Cracovia, ŁKS. — 
Ruch. 29. 10. — Cracovia — EKS. Le- 
gja — Ruch, 1.11. — Wisła — Pogoń. 


covia, 12, 11. — Cracovia — Ruch. 

W grupie drugiej walczącej o utrzy- 
manie się w lidze: 7. 10. — Garbarnia — 
22 Strzelec. 8. 10. — Czarni — Warsza- 
wianka. Warta — Podgórze. -22. 10 — 
Czarni — Garbarnia, Warsziawianka — 
22 Strzelec, 29.10. — Podgórze — 22 
Strzelec. Warta — Warszawianka. 1.11. 
Warszawianka — Czarni. Warta — 22 


5.11. — Pogoń — ŁKS., Legja — Cra-! Strzelec, Podgórze — Garbarnia. 


EE A Z A _ m w | a 


Amerykanin Kojae 


znów ustanowił rekord w pły- 
waniu 
Znany amerykański rekordzista pły- 
wacki Kojac, którego nazwisko już od 
lat figuruje na liście rekordzistów wy- 
kazuje wciąż znakomitą formę. 

Przed kilku dniami startował Kojac na 
zawodach pływackich w Rockaway, u- 
słanawiając nowy rekord światowy w 
biegu na 400 mtr, w czasie 5:34, - 
ivcnczasowy rekord na tym dystansie 
|należał do anglika Berford (5:41,8), 


Sędziowie niedzielnych 
“~ spotkań ligowych" = 


Polskie Kolegium Sędziów Piłki Nož- 
nej delegowało na niedzielne mecze li- 
gowe następujących sędziów:  Wisła— 
Legja w Krakowie p. Posner, Garbarnia 
—Podgórze w Krakowie p. Schneider, 
Czarni — Warta we Lwowie p. Kurz- 
weil, 22 pp. — Warszawianka w Siedl- 
tach p. Rettig, ŁKS — Cracovia w Ło” 
dzi p. Staliński . 


Skład Cracovii 
na mecz z ŁKS-em 


Sędzią meczu niedzielnego w Łodzi 
o mistrz. Ligi: ŁKS=CRACOVIA, któ- 
ty rozpocznie się o godz. 15ʻej na sta” 
djonie przy Al. Unii, będzie p. Staliński. 

Jak się dowiadujemy Cracovia ma 
przyjechać do Łodzi w składzie nastę- 
pującym:  Otfinowski, Pajak, Doniec, 
Seichter, Żyżka, Mysiak, Kubiński, Zie” 
liński, Malczyk, Ciszewski i Kisieliński. 
Mecz ŁKS—=Cracovia wzbudza w łódz- 
kich sferach sportowych duże zaintere” 
sowanie. 


Jubileusz ŁKS-u 
znów przesunięty o tydzień 


Wobec ustalenia terminu meczu mię” 
dzypaństwowego piłkarskiego Polska 
—(Czechosłowacja na 15 października, 
zarząd ŁKS-u zdecydował się przesunąć 
jubileusz klubu na 22 października. 

W związku z tem zajdą pewne zmia- 
ny w programie imprez, miarowicie 
mecz ligowy odbędzie się między Ł. K. 
S'em a Ruchem (ostatnie 15 minut me“ 
czu będzie transmitowane zapomocą 
łódzkiej rozgłośni radjowei na całą Pol- 


€). 

Zawody lekkoatletyczne odbędą się 
przy udziale Wajisówny, Janowskiej 
oraz najlepszych zawodniczek łódzkich, 
zaś pozostała część programu pozosta” 
nie bez zmiany. 


Nawiazanie kontaktu 
z prasą rumuńską 

Zarząd Polskiego Zwiazku Dzienni- 

karzy i Publicystów Sportowych, korzy 

stając z wyjazdu dawnego prezesa dr. 

Mielecha do Rumunji, dał mu mandat 


nawiązania ścisłego kontaktu ze związ- 
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wizyta krółów w Sinaia. i 


W rezydencji króla rumuńskiego Sinaia paiana 
skiego Aleksandra z rumuńskim — Karolem, 


spotkanie królów jugosłowiań 
zdjęciu widzimy króla Jugosła- 


wii Aleksandra w mundurze rumuńskim, następcę tronu rumuńskiego Michała i 


króla Rumunji Karola w 


Gazeciarze warszawscy subskry- 
bują A A 


z 


Z-irudem isaisa? na życie kolpopte. 


rzy pism, pragnąc zamaniiestować swój | 


patrjotyzm, zakupują obligacje Pożyczki | 
Narodowej, Komisarz Generalny Pożycz 
ki p. Stelan Starżyński przyjął właśnie 
dele ae klubu gazeciarzy YMCA, któ- 
ra złożyła odpowiednią deklarację. 


a - —— 


Coddićnia nowelka „Expressu 


mundurze jugosłowiańskim, 


p dy 4. aa 
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420 bezrobotnych anglików PEWNE EREE piejgrz grzpmkę do Rar do Rz 
błogosławieństwo Papieża i znaleźć przez to otu 


z walki 


Macdonald został dziadkiem 


Angielski premjer Macdonald w otoczen iu swej rodziny, zachwyca się swym pier 


wszym wnukiem. Na zdjęciu (od lewej 


sirony) córki premjera Ishbel i Sheila, | 


zięć dr. Mac Kin en i Macdonald. 


W zakładzie dla umysłowo chorych 


Zastępca naczelnego dyrektora za- 
kładu dla umysłowo - chorych opro- 
wadzał nowego asystenta po ogrddzie 
i wskazując mu palcem poszczególnych 
pacjentów, opowiadał ich historie. 

— A ta młoda kobieta? — zaga- 
dnąl go w pewnej chwili asystent, gdy 
ujrzał jakąś roześmianą, starannie u- 
braną niewiastę, która bynajmniej nie 
wywierała wrażenia chorej umysło* 
WO. 

— To jedna z najtragiczniejszych 
postaci w naszym zakładzie, — odpo- 
wiedział mu ponuro profesor. — Czy 
nie słyszał pan nigdy 0 znakomitej 
włoskiej aktorce Stefanji Salvata? Tu 
właśnie ma ją pan przed sobą. Jesz- 
czę niedawno jedna z naipotężniejszych 


„gwiazd sceny i ekranu, dziś tylko pa- 


cientka naszego zakładu. 

Ciekawe — mruknął asystent — 
Czy pan profesor nie byłby łaskaw mi 
opowiedzieć, w jakich okolicznościach 
postradała zmysły. Przyznam się, że 
ten wypadek szczególnie mnie zainte- 
resował. 

Usiedli na ławce. 

Profesor długo spoglądał na oddala- 
jącą się od nich niewiastę i wreszcie 
począł mówić: 

— Stefania Salvata pochodzi z ak- 
torskiej rodziny. Jej dziadek był wło- 
Skim aktorem. jei rodzice występowali 
na scenie przez całe życie, nic więc 


dziwnego, że i ona poszła za ich przy- 
kładem, 

Od najmłodszych lat marzyła o te- 
atrze. Gdy miała siedemnaście lat, po- 
raz pierwszy otrzymała rolę w jakiejś 
lekkiej komedji. I od tego czasu już 
się nie rozstawała ze sceną. 

Po trzech latach cieszyła się 
wielką popularnością nie tylko we 
Włoszech, ale i we wszystkich innych 
większych państwach europejskich. 
Salvata przerzuciła się również na 
film, zdobywając sobie i w tej dziedzi- 
nie niesłychany rozgłos. 

Była piękna, sławna, bogata — nic 
więc dziwnego, że ją otaczał rój wiel- 
bicieli. 

Hrabowie, książęta, wielcy dyplo- 
maci, znani przemysłowcy i artyści da- 
remnie starali się zdobyć jej względy. 
Salvata nie należała do rzędu tych ak- 
torek, które z lekkiem sercem ciągle 
zmieniają kochanków. 

Nie kochała żadnego ze swych wiel- 
PoS, więc żaden z nich jej nie zdo- 

yt. 

Lecz pewnego dnia zetknęła się z 
młodym, nieznanym jeszcze nikomu 
malarzem: Zakochała się w nim, 

Przez sześć tygodni malował 
portret Przychodziła do niego codzien- 
nie. 

Portret ten stał Sie punktem zwrot- 
nym w karierze młodego malarza. 


Pr enumer at a: Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 gr. 50 miesięcznie 
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Otwarcie tunelu 
pod Skaldą 


ki tych dniach perar sroczyście w hai 
ji A czę przeprowadzony pod rze- 
calda, cy prawdziwem arcy- 
r as a es nowoczesnej. Na zdję- 
ciu moment z uroczystości otwarcia tej 
„nowej arterji komunikacyjnej. Pochód, 
przedstawicieli rozmaitych or 
ganizaćyj, wkracza do tunelu. 


s ==" 
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Artysta, o którym do tej pory nie 
nie wiedziano, naraz stał się słynnymi 
I co najdziwniejsze, właśnie wówczas 
przestał kochać Salvatę. Poprostu spo- 
dobała mu się inna kobieta, jakaś mło- 
da studentka i wówczas bezanelacyj- 
nie zerwał z dotychczasową kochanką. 

Stefania Salvata była znów sama. 
Zdobywając coraz większy sukces na 
deskach scenicznych i na ekranie, sta- 
rała się zapomnieć o swych przej- 
ściach osobistych, 

Po roku zaprzyjaźniła się z pew- 
nym mężczyzną. 

Człowiek ten kochał ją bardzo go- 
rąco, Gdy- wkrótce zaproponował jej 
małżeństwo, nie tylko mu nie odmówi- 
ła, ale nawet z własnej woli zdecydo- 
wała się na zawsze porzucić scenę- 

Pożycie tej pary trwało okrągłe 
dwa lata. Stefanja Salvata miała już 
syna.. Pięknego, zdrowego chłopca, 
którego kochała nad życie. 

Jeśli chodzi o męża, to mam wraże- 
nie, że była doń tylko trochę przy 
wiązana, lecz żadnem głębszem uczu- 
ciem go nie obdarzała. 

Marzyła widocznie jeszcze o mło- 
dym malarzu, który jednak zapomniał 
o niej zupełnie. 

Pewnego dnia mąż jej wyjechał w 
dłuższą podróż. Gdy powrócił do do- 
zę nie zastał już ani żony, ani dziec- 

a. 

Okazało się, że Salvata w ta- 
jemnicy przed nim postanowiła powró- 
cić na scenę. Podpisała kontrakt ze 
znaną wytwórnią amerykańską i wraz 
z dzieckiem wyjechała za ocean. 
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Mąż OOWAŚCIE. tm TAAI jej zmu- 
sié do powrotu, Ale zażądał. dziecka: 
Sprawa oparła się o sąd. Salvata nie 
szczędziła kosztów na adwokatów, ale 
nic nie zdołała wskórać, 

Dziecko przyznano mężowi, który 
zabrał ie do siebie. Aktorka znów zo- 
stała sama na Świecie- 

l pewnego dnia, bawiąc w Nowym 
Jorku, otrzymała z Europy straszny 
list. h 

Jej synek zachorował na iakąś =za- 
kaźną chorobę i po kilku dniach zmarł, 

Nieszczęsna aktorka, nie bacząc na 
kontrakty, natychmiast wyjechała do 
Europy: 

Gdy tylko znalazła się w Rzymie, 
udała się na cmentarz i odszukała 
grób dziecka. 

Na grobie tym spędziła okrągłe dwa 
dzieścia cztery godziny. Gdy ią wre$z- 
cie tam odnaleziono, była już niespel- 
na zmysłów: 

— I na tem koniec — powiedział 
profesor ze smutnym uśmiechem — 
Stefania Salvata od czterech lat prze- 
bywa już w tym zakładzie i nic nie 
wskazuje na to, by miała powrócić do 
zdrowia, 

— A fei mąż? — zainteresował się 
asystent. 

— Jej mąż stara się zapomnieć 0 
wszystkiem — odpowiedział cicho pro- 
fesor — pracuje bardzo ciężko. ale nie- 
wiele to pomaga. Zresztą, nie mam za- 


miaru tego ukrywać przed panem. 
Wszyscy w zakładzie o tem wiedzą. 
Tym mężem jestem ia! 

Tium. D. 


W. tekście 50 gr, za wiersz milimetrowy (na stronie 4 szpalty)! 
. nekrologi 40 gr. za wiersz milim. Drobne: 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za słowa 10 groszr. 
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